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L A M P A  R O K U  Ś W I Ę T E G O
W KOŚCIELE POLSKIM W LONDYNIE

2 grudnia 1950 roku Ojciec św. Pius XII 
poświęcił i zapalił na oczach tys-ęcznyc.. 
tłumów pie.grzymów w Bazylice św. Pio­
tra piękną, mai murową, uwieńczoną 
cierniową koroną ze złoconego brązu 
lampę, która symbolizowała tych „W-el- 
kich Nieobecnych“, jak się Ojciec św. 
wyraził, którym wrogie Kościołowi świę­
temu rządy kjmumstyczne nie pozwoi.ły 
na odbycie w Roku Jubileuszowym piel­
grzymki do Grobu św. Piotra. Wspaniała, 
choć zarazem i dramatyczna musiała to 
być chwila uwidoizn.ona na zamieszczo­
nej tu fotografii. Mszę św. w tej intencji 
odprawił w obecności Ojca św. Opiekun 
Emigracji Polskiej J. E. Ks. Biskup Józef 
Gawlina.

Polacy w Wielkiej Brytanii dowiedzą 
się z radością, że wykonawcą tej lampy 
jest nasz rodak, artysta rzeźbiarz, M chał 
Paszyn — i co więcej, że lampa ta, po 
zamknięciu Roku świętego została spro­
wadzona do Kościoła Polskiego w Londy­
nie.

W święto Trzech Króli, w niedzielę 6 
stycznia 1952 r. o godz. 12. odbędzie s’ę 
uroczystość zapajenia tej lampy w Lon 
dynie. Dokona go Delegat Aposto.ski, j. 
E. Ks. Arcybiskup William Goufrey, któ­
ry też z tej okazji przemówi do licznie 
zebranych. jak się należy spodziewać, 
Polaków.

Dajmy wyraz naszej radości i dumy, że 
tak piękna i historyczna pamiątka jest 
w naszych rękach — przez jak najlicz­
niejszy udfeiał w tej uroczystości.

Daj Boże, abyśmy ją mogli kiedyś za­
wieźć do Kraju i tam, na Jasnej Górze, 
zapalić w hołdzie i podzięce Tej. która 
tyle razy w historii Polski okazała się jej 
Królową Zwycięską.

Ks. prałat Władysław Staniszewski 
Wikariusz Delegat dla Polaków 

w Anglii i Walii

j é h

Z DZIEJÓW  SZCZEREJ P R ZY JA ŹN I
Żołnierze polscy z stacjonu­

jącej w Newton St. Boswells 
w Szkocji Szkoły Służby Za­
opatrywania i Transportu o- 
fiarowali swego czasu miejsco­
wemu klaśz/ rowi — St. Co­
lumnas College — rzeźbę przed­
stawiającą nasze godłu naro­
dowe. dłuta por. Cywińskiego, 
jako wyraz wdzięczności za 
udzielenie kaplicy klasztoru 
na nabożeństwa dla Polaków. 
Uroczyste wręczenie tego da­
ru odbyło się w roku 1945.

Przeor ojców białych z St. 
Columbus College podziękował 
za dar znamiennym listem do 
żołnierzy polskich, którego o- 
ryginał przechowywany jest w 
Muzeum Instytutu Historycz­
nego im. gen. Wł. Sikorskiego 
w Banknock w Szkocji.

W liście tym czytamy mię­
dzy innymi:

......Jesteśmy wzruszeni ofia-
rowaniem Orla Polskiego jako 
aoicodu Waszej dla nas przy­
jaźni. Orzeł ten zostanie umie­
szczony na honorowym miej­
scu w tym Idaszttrze, by przy­
pominał nam i tym , co po nas 
przyjdą, o zaszczycie goszcze­
nia Wojsk Polskich podczas 
wojny.

Przypominać nam to będzie 
szlachetność i odwagę Armii 
Polskiej, jej uprzejmość i przy­
jaźni dla nas oraz wdzięczność, 
lnórą jesteśmy winni całemu 
Narodowi Polskiemu za Jego 
stanowisko po stronie prawa 
i sprawiedliwości, które są 
sprawami Boga.

..Świętej Pamięci Kardynał 
Hinsley kiedyś się wyraził, że 
Polska została ukrzyżowana 
pomiędzy dwoma łotrami. By-

łoby może. bardziej słusznym 
powiedzieć, że Polska została 
ukrzyżowana przez dwóch ło­
trów. Jeden z nich już nie ży­
je. Aczkolwiek nie widzirpy, 
b.j drugi okazywał skruchę, 
lecz bardziej zadziwiające rze­
czy dzieją się czasem w histo­
rii Nawrócenie * barbarzyń­
skiego świata było bardziej za- 
dzi\ełającą rzeczą, a wszystko 
jest w mocy Boga. Jedna rzecz 
nie ulega wątpliwości: to, że 
Polską została zamordowana, 
ciało Jej zostało poszarpane na 
kawałki jak Ciało Boga za­
mordowanego i poszarpanego 
na kawałki. Lecz duch Polski, 
jak Duch Boga, nigdy nie 
umarł i dziś już widzimy świa­
tło jutrzenki wschodzącego 
dnia. kiedy Polska znów po- 
wsjanie.

Orzeł ten będzie dla nas 
przypomnieniem tego Zmar­
twychwstania; przypominać 
on będzie nam. byśmy się mo­
dlili, aby słońce wolności za­
świeciło nad Polską. Więc 
módlmy się nie tylko za Pol­
skę, lecz i za nas samych, 
gdyż wydaje się nam. iż od te­
go Zmartwychwstania zależy 
powrót do prawa i ustalenie 
pan owania sprawiedliwości, 
prawdy i pokoju na świecie. 
,t panowanie to jest częściowo 
panowaniem Królestwa Boga, 
któremu poświęciliśmy nasze 
życie. Wierzymy i mrd/imy 
się o to. byście wkrótce mogli 
zanieść do swego ukochanego 
Kraju wspomnienia naszych 
uczuć, głębrkiego szacunku i 
wdzięczności oraz zapewnienia 
r aszcj szczerej przyjaźni i na­
szych modłów. W. Kop.

Rok 1951 zaznaczył się w 
Kraju dalszym wzmocnie­
niem nacisku komunistycz­
nego, jeszcze silniejszym skrę­
powaniem społeczeństwa i 
jeśli go w rozbudowie miast 
i przemysłu rozświetlają og­
niki optymizmu, to jednak w 
ogólności był on smutny, a 
w niektórych okręgach wręcz 
tragiczny na tle zagrażające­
go głodu.

SOWIETY I ZACHÓD
W r. 1951 reżym komuni­

styczny na każdym kroku ha­
łaśliwe podkreślał, że naśla- 
iuje ZSSR w każdej dziedzi­
nie i że jest z tym państwem 
w jak najlepszej przyjaźni. 
W zimie oddano ,po cichu 
obszar 480 km kw. pod Hru­
bieszowem ze strategicznie 
ważnym dla Rosji odcinkiem 
kolei Włodzimierz — Lwów, a 
w zamian „otrzymano“ ob­
szar Ustrzyk Dolnych (w po-

ROK UBIEGŁY W KRAJU
wiecie drohobyckim), zagra- na wieś, zorganizowano setki 
błony w 1944 r. i przywłasz- kursów o sowieckiej ,,agro- 
czony do Ukrainy Sowieckiej, biologii“ i tysiące kółek nau- 
Transakcja korzystniejsza ki języka rosyjskiego, 
dla Sowietów niż dla pozba- „Pogłębieniu przyjaźni“ z 
wmnej Lwowa Polski. Sowietami towarzyszyło osła-

Wiosną został podpisany bienie zw.ązków z Zachodem, 
dodatkowy protokuł do urno- Wzmocniono propagandę w 
wy handlowej z Sowietami, pierwszej połowie roku prze- 
przewidujący w r. 1951 zwięk- ciw Anglii i Ameryce, w dru- 
szenie wzajemnych obrotów giej — głównie przeciw Ame- 
handlowych o 40 proc. U- ryce. Po posiedzeniu Central- 
kład ten, jak wiadomo, odda- nego Komitetu PZPR (z po­
je Sowietom polski węgiel i czątkiem r. 1951), na którym 
tkaniny po tanich cenach, a postanowiono zwalczać akcję 
Polsce przynosi maszyny so- „bloku imperialistycznego“, 
wieckie po wysokim koszcie, nie było procesu polityczne- 

Ilość członków „Towarzy- go, w którym by nie oskarża- 
stwa Przyjaźni Polsko-Ra- no dyplomatów zachodnich o 
dzieckiej“ została powiększo- „szpiegostwo, organizowanie 
na do 4 i pół miliona osób, sabotażu i propagandę roz- 
przerzucono jego działalność W ostatnich mie­

li?
NIWERSYTECI

siącach rozpoczęto ataki na 
audycje .Głosu Ameryki“, 
„Radia Wolnej Europy“ i 
BBC. Ataki te pozorowano 
twierdzeniem, że Wielka Bry­
tania, USA i Francja rzeko­
mo popierają rewizjonistycz­
ne dążenia Niemiec.

Na zewnątrz te antyzacho- 
dnie tendencje wyraziły się 
w wystąpieniach Suchego- 
Katza i Wierbłowskiego na 
forum międzynarodowym, w 
których ci ..dyplomaci“ zwal­
czali Pakt Atlantycki, popie­
rali zaś czerwone Chiny. Per­
sję i Egipt, a ostatnio ata­
kowali amerykańską ustawę 
o pomocy dla uciekinierów 
zza żelaznej kurtyny.

Za to „poprawiły się“ sto­
sunki z Niemcami Wschodni­

mi. Posiadają one przedsta­
wiciela dyplomatycznego w 
Warszawie, z nimi odbywa się 
ożywiona wymiana handlo­
wa. a od czasu „festiwalu ber­
lińskiego“ liczne wzajemne 
wizyty działaczy politycznych 
i zawodowych. ..Niemiecka 
Republika Demokratyczna“ 
uznała .,granicę pokoju“ na 
Odrze i Nysie za ostateczną i 
nieodwołalną.
RELIGIA I WYCHOWANIE
Reżym wyraźnie uznał Ko­

ściół katolicki za, swego głów­
nego przeciwnika, ale posta­
nowił prowadzić przeciw nie­
mu długoterminową kampa­
nię nadisku zewnętrznego i 
prób osłabienia go od we­
wnątrz. Do najważniejszych 
wydarzeń w tej dziedzinie na­
leżały: 1. wprowadzenie przez 
administrację tzw. wikariu-

Dokończenie n a  s tr .  3-ej
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STYCZEŃ

1 Nowy Rok. (św.ob.)
M ieczysława

2 s N. Im ien ia  Jezus,
M akarego

3 c Genowefy p.
4 p t  Anieli z Foligno p. ;
5 s Telesfora P.rn., Em iliany p.

6 n Trzech K róli (św.ob.)
7 p L ucjana m.
8 w A polinarego b.w.
9 *ś M arcjanny  p.m.,

Ju lia n a  m.
10 c A gatona P., W ilhelm a b.w.
U p t  Hyginjt P.m ., H onoraty  p.
12 s Św. Rodziny, A rkadiusza m.

SŁOWO BOŻE

NIEZWYKŁA
PRYMICJA

KS. DR ADAMA KOCURA 
SYNA ZIEMI ŚLĄSKIEJ 
W kościele polskim w Lon­

dynie w ubiegłą niedzielę, 
dnia 30 grudnia 1951 r. od­
była się niezwykła uroczy­
stość odprawienia pierwszej 
Mszy św. przez# nowowyświę­
conego kapłana, ks. Adama 
Kocura, liczącego lat 58, by­
łego prezydenta miasta Ka­
towic, który już po wojnie 
odbył studia teologiczne. 

Prezbiter-asystentem Pry-
micjanta był ks. prał. W. Sta­
niszewski. asystowali mu 
zaś ks. mgr. K. Sołowiej i 
ks. prob. N. Turulski. Na 
Mszy św. był obecny ks. in­
fułat B. Michalski. Kazanie 
wygłosił ks. dziekan J. Bran­
dys. Po Mszy św. ks. dr Kocur 
udzielił błogosławieństwa pry­
micyjnego licznie zebranym 
w kościele.

*  •
Wielebnemu Księdzu Neo- 

prezbiterowi serdecznie ży­
czymy, by w swej pracy w 
Winnicy Pańskiej, do której 
wierny powołaniu tak wy­
trwale dążył, cieszył się wie­
loma łaskami i pomocą Bożą.

REDAKCJA

L E K C J A
(Iz. 60. 1 — 6)

Wstań, oświeć się. Jeruza­
lem. Bo przyszła światłość 
twoja, a sława Pańska wze­
szła nad tobą. Bo oto ciem­
ności pokrywają ziemię, a 
mrok narody; ale nad tobą 
wzejdzie Pan, a sława jego 
nad tobą widziana będzie. I 
będą chodzić narody w świat­
łości twojej, a królowie w ja­
sności wzejścia twego. Pod­
nieś wokoło oczy twoje, a o- 
glądaj: ci wszyscy zgroma­
dzili się. przyszli do ciebie, 
synowie twoi z daleka przyj­
dą, a córki twoje z boku pow­
staną. Tedy ujrzysz i opływać 
będziesz; zadziwi się i rozsze­
rzy serce twoje, gdy się zwró­
ci ku tobie zgraja morska, 
moc pogan przyjdzie do cie­
bie. Obfitość wielbłądów po­
kryje cię, wielbłądy predkie 
z Madianu i Efy. wszyscy z 
Saby przyjdą, złoto i kadzid­
ło przynosząc i chwałę Panu 
opowiadając.

OBJAWIENIE PAŃSKIE
(EPIFANIA — TRZECH KRÓLI)

E W A N G E L I A
(Mat. 2. 1 — 12)

Gdy się narodził Jezus w 
Betlejem Judżkim, za dni kró­
la Heroda: oto przybyli Mędr­
cy ze Wschodu do Jerozolimy 
mówiąc: Gdzie jest on król 
żydowski, który się narodził? 
Albowiem ujrzeliśmy gwiaz­
dę jego na wschodzie i przy­
byliśmy pokłonić się jemu. A 
usłyszawszy to król Herod, 
zatrwożył się i cała Jerozoli­
ma z nim. I zebrawszy wszy­
stkich przedniejszych kapła­
nów i nauczycieli ludu, do­
wiadywał się od nich, gdzie 
się miał Chrystus narodzić. A 
oni mu rzekli: W Betlejem 
judzkim; bo tak jest napisa­
ne przez proroka: I ty Betle­
jem, ziemio judzka. żadną 
miarą nie jesteś najmniejsze 
między książętami judzkimi, 
albowiem z ciebie wynijdzie 
wódz, któdy by rządził ludem 
moim izraelskim. Wtedy He­

rod, wezwawszy potajemnie 
Mędrców, dokładnie dowie­
dział się od nich o czasie 
gwiazdy, która się im ukaza­
ła. A odsyłając ich do Betle­
jem, rzekł: Idźcie, a wywia- 
dujcie się pilnie o dzieciątku, 
a gdy znajdziecie, oznajmij­
cie mi. abym i ja przybywszy 
pokłonił się jemu. Oni tedy, 
po wysłuchaniu króla ruszyli 
w drogę. A oto gwiazda, którą 
byli widzieli na wschodzie, 
wyprzedzała ich, aż zatrzy­
mała się nad miejscem, gdzie 
było dziecię. A ujrzawszy 
gwiazdę, uradowali się rado­
ścią bardzo wielką. I wszedł­
szy w dom. znaleźli dziecię z 
Marią matką jego i upadłszy 
pokłonili się jemu. A otwo­
rzywszy skarby swe, ofiaro­
wali mu dary: złoto, kadzidło 
i mirrę. A otrzymawszy odpo­
wiedź we śnie, aby nie wra­
cali do Heroda, inną drogą 
powrócili do krainy swojej.

PLANOWE WYDAWNICTW!
In s ty tu t Polski Akcji K ato lick iej w 

W. B ry tan ii rozesłał n a  styozeń 1952 
nowy num er swego stale  w ydawanego 
p ism a okólnego. Num er ten  zaw iera: 
kw adrans ew angeliczny p.t. ,,Błogosła­
w ieni cisi..." , pogadankę n a  te m a t 
„Cechy m łodości“ , opracow aną w ra ­
m ach  ank ie ty  młodzieżowej oraz 3-ci 
kolejny wykład o Akcji K atolickiej p .t .  
„Indyw idualne apostolstw o świeckich“ .

W załączn ikach  do okólnika znajdu ­
jem y w ram ach  „K ręgu rodzinnego": 
a rty k u ł n .t. „Rodzice i zabaw ki“ oraz  
„Pogadanki m atek  z dziećmi o p a rte  
na  tekście kolęd".

W szyscy zajm ujący  się przygotow a- 
. n iem  zabaw dla dzieci w okresie świą­

tecznym  zam aw iali w In sty tuc ie  więk­
szo ilości tych obu tych  wydawnictw , 
jak  również a lfabe t kartkow y, celem 
rozdaw ania  ich między rodziców i  
dzieci.

N astępny okólnik In s ty tu tu  będzie 
poświęcony wyłącznie sprawom  orga­
nizacyjnym  Zjazdu i K ursu  Przodow­
ników Akcji K ato lick iej, zwołanego r.a  
d n i 19 i 20 stycznia  (sobota i  niedzie­
la. do Londynu.

Po wszelkie in fo rm acje  należy się 
zw racać do In s ty tu tu  Polskiego Akcji 
K ato lick iej, 51. E a ton  Place London 
S .W .l; teł. SLOane 682«.

CHARAKTER UROCZYSTOŚCI 6 STYCZNIA

KS. DR ADAM KOCUR 
Ks. Adam K ocur urodził się w r. 

1894 w R aciborskiej K uźni nad  O drą, 
gdzie rodzice jego posiadali gospodar­
stwo wiejskie. Do g im nazjum  uczęsz­
czał w Raciborzu i tam  w r. 1913 zło­
żył m a tu rę . N astępnie  studiow ał filozo­
fię i  teologię n a  uniw ersytecie  we 
W rocławiu. Powołany do wojska n ie­
m ieckiego w r. 1914, przebył w nim  
całą  I  wojnę św iatow ą, z k tó re j wy­
szedł jako  oficer a rty le rii. Potem  w stą­
pił do W ojska Polskiego i b ra ł udział 
w Pow stan iu  W ielkopolskim oraz we 
w szystkich P ow stan iach  Śląskich aż 
do r .  1922. Po opuszczeniu szeregów u- 
kończył praw o n a  U niw ersytecie J a ­
giellońskim  w K rakow ie i w r. 1925 
uzyskał stopień  m ag is tra . L a ta  1925— 
28 spędził n a  Śląsku w służbie są­
downiczej i ad m in is tracy jn e j pełniąc 

.m iędzy innym i urząd głównego kom en­
d a n ta  policji śląsk ie j. W roku  1928 
uzyskał d o k to ra t u triu sąu e  iu ris  (z 
p raw a polskiego i kościelnego) n a  U- 
n iw ersytecie Jagiellońskim . W tym  ro­
ku głosam i wszystkich polskich ug ru ­
powań w Radzie M iejskiej m. K a to ­
wic zasta ł w ybrany prezydentem  tego 
m iasta  i u rząd  ten  p iastow ał aż do 
wybuchu I I  w ojny św iatow ej.

Jak o  p rezydent Katow ic w r. 1933 
bawił wraz z delegacją  polską n a  Zjeź- 
dzie Światowego Związku M iast w 
Londynie i wziął w tedy udział w pro­
cesji Bożego C iała w kościele polskim  
przy Devonia R oad. Nie przypuszczał 
zapewne w tedy, że w 18 la t  później 
w tym  sam ym  kościele jako  k ap łan  od­
praw i swą prym icję.

Zm obilizowany w r. 1939 (jako  m a­
jo r rezerwy) w^iął udział w K am panii 
W rześniowej, później był we F ran c ji 
i w Szkocji. Z końcem  w ojny byt od­
kom enderow any jak o  oficer łącznikow y 
dla opieki r a d  wysiedleńcam i n a  te­
ren ie  F ran c ji, H olandii i Niemiec. 
W ziął też udział w p racach  UNRRA-y 
w la ta ch  1945-46.

Po przejściu  przez PKPR, w la ta ch  
1948-51 odbył s tu d ia  teologiczne w 
Rzymie, gdzie też 22 g rudn ia  1951 r. 
w bazylice św. J a n a  n a  L a te ran ie  J . 
Em. Ks. K ard y n a ł M icara  udzielił mu 
święceń kap łańsk ich .

Ks. d r  A. K ocur po parutygodnio- 
wym pobycie w Londynie w raca do 
Rzym u n a  dalsze s tn d ia .

Adwent przygotowując nas 
do uroczystości Bożego Naro­
dzenia zapowiada nam po 
wielokroć razy, że Ten, który 
narodzi się z Dziewiczej Mat­
ki, jest Królem narodów i ich 
upragnieniem, który otwiera, 
a nikt nie zamknie, zamyka, 
a nikt nie otworzy. Wielka 
moc Jego. I Królestwu Jego 
nie będzie końca: Bóg mocny, 
władca, książę pokoju.

O królowaniu Chrystusa i 
Jego władzy nad wszystkimi 
i nad wszystkim mówią wy­
raźnie obie uroczystości Bo­
żego Narodzenia 25 grudnia i 
6 stycznia.

Zaraz w pierwszych anty- 
fonach pierwszych Nieszpo­
rów Bożego Nadodzenia sły­
szymy: Król pokoju możnym 
się stał, a oblicze Jego prag­
nie ujrzeć wszystka ziemia. 
Możnym się stał Król pokoju 
nad wszystkie króle całej zie­
mi. Pierwszy Psalm z Jutrzni, 
Ps. 2, podaje słowa Mesjasza: 
A Jam jest ustanowion Kró­
lem od Niego nad Syjonem, 
górą świętą Jego, opowiada­
jąc przykazanie Jego, Pan 
rzekł do Mnie: Tyś jest Sy­
nem moim.

Przede wszystkim jednak o 
powszechnym królowaniu 
Chrystusa, o Jego potędze 
mówi uroczystość Objawienia 
Pańskiego (6 stycznia).

Przed jutrzenką zrodzony, 
i przed wiekami, Pan, Zbawi­
ciel nasz, dziś się światu uka­

zał. Gwiazda ta jak płomień 
błyska, i Króla królów — Bo­
ga wskazuje: Mędrcy ją uj­
rzeli, i wielkiemu Królowi da­
ry złożyli. — Tak głoszą anty- 
fony pierwszych i drugich 
Nieszporów i Laudesów. A 
Introit ze Mszy św. jeszcze 
wyraźniej zapowiada: Oto, 
nadszedł władca Pan: a w 
ręku Jego królewska władza 
i moc i rządy świata. Psalm 
71 zaś z Jutrzni i ze Mszy św. 
szczegółowo omawia charak­
ter Królestwa Chrystusa:

...Będzie sądził ubogich z 
ludu i wybawi synów ubogich, 
a poniży potwarcę...

I będzie panował od morza 
aż do morza, i od rzeki aż do 
krańców okręgu ziemi.

Przed nim będą padać Etio- 
powie, a nieprzyjaciele Jego 
ziemię lizać będą.

Królowie Tarsisu i wyspy 
przyniosą dary, królowie Ara­
bów i Saby przyniosą upo­
minki.

I będą Mu się kłaniać wszy­
scy królowie ziemscy, wszyst­
kie narody będą Mu służyć.

Albowiem wybawi ubogiego 
od zamożnego, i nędznego, 
który nie miał pomocnika...

I będą w Nim błogosławio­
ne wszystkie pokolenia, wszy­
stkie narody wielbić Go bę­
dą...

* * * *

My, Polacy, nazywając 
dzień 6 stycznia uroczysto­

ścią Trzech Króli, nie odda­
jemy tą nazwą właściwego 
charakteru święta i wobec te­
go nie uprzytamniamy sobie 
znaczenia tego dnia. święto 
to w języku łacińskim nosi 
nazwę Epiphania Domini, 
Objawienie Pańskie i tak na­
zywają je różne narody np. 
Włosi, Anglicy.

jest mowa, owszem, w ten 
dzień o hołdzie Mędrców ze 
Wschodu, ale nie jest to uro­
czystość poświęcona Trzem 
Królom w tym znaczeniu, jak 
są uroczystości różnych świę­
tych w ciągu roku. Jest to 
uroczystość oddania czci 

Chrystusowi, który będąc 
Jednorodzonym Synem Boga 
Ojca, współwiecznym z Nim 
w Jego chwale, ukazał się 
widomie w prawdziwym ciele 
naszym (in veritate carnis 
nostrae visibiliter corporalis 
apparuit). uroczystość 6 stycz­
nia mówi nam o objawieniu 
przez Chrystusa Pana swego 
Bóstwa Mędrcom ze Wschodu, 
w których osobach reprezen­
towane były wszystkie naro­
dy. I od tego dnia złożenia 
hołdu przez Trzech Króli idą 
z hołdem do Syna Bożego, 
który stał się Człowiekiem, 
królowie i książęta, bogaci i 
ubodzy, mądrzy i niewykształ- 
ceni — idą w wiekowym po­
chodzie narody i ludy!

W. J.

DOROCZNY 
AKCJI KATOLICKIEJ W W. BRYTANII

ZŁÓŻ SWÓJ GROSZ
NA STREPTOM YCYNĘ 
DLA CHORYCH W KRAJU.

W dn iach  19-go i  20-go styczn ia  
1952 r. w Londynie w św ietlicy przy 
kościele polskim  (2, Devonia Rd. N .l.) 
odbędzie się doroczny Zjazd Delega­
tów i Działaczów Pol. Ak. K at. w W. 
B ry tan ii, połączony z Zebraniem  R a­
dy  In s ty tu tu  Polskiego Akcji K ato li­
ckiej w W. B ry tan ii.

W sobotę dn. 19-go od g. 3-ej będą 
wygłoszone 2 re fe ra ty  program ow e, po 
k tó rych  toczyć się będzie dyskusja  o- 
b razow ana p rzyk ładam i p racy  w Ko­
łach  i spostrzeżeniam i “Delegatów.

W ieczorem będzie sposobność spo­
wiedzi w kościele polskim .

W niedzielę, dn . 20-go od g. 10-ej: 
M sza św. ze w spólną K om unią.

Po śn iad an iu , od g. 11-ej do 2-ej 
obrady Z ebran ia  R ady: ęzęść spra- 
w ozdaw czo-inform acyjna, p la n  pracy 
1 dyskusja .

Po obiedzie od g. 3-ej wybory władz 
i uchw ały Zjazdu. Zakończenie ok. 
g 5-ej. . i

*  .

E w entualne wnioski n a  Zebranie 
R ady należy zgłosić do In s ty tu tu  
P .A .k . n a  piśm ie do 12 styczn ia  
1952 r.

Zachęcam y gorąco, w szystkich dzla- 
łaczów ka to lick ich  do ja k  naliczniej- 
szego udziału  w tym  dwudniowym 
Zjeżdzie. Przypom inam y, że s ta tu to ­
wo są  upow ażnieni do glosow ania: 1 
delegat od każdego Oddziału, Koła, 
czy rów norzędnego Stow arzyszenia 
K atolickiego, w spółpracującego z In - 
s t jtu te m , a liczącego do 50 członków. 
K ażda liczba członków ponad  50 u-

Ks. Z. PRZYJEMSKI

E U C H A R Y S T I A
Rozważania o Przenajśw. 
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V E R I T A S  F. P. C. 
12, Praed Mews, London, 

W. 2.

pow ażnia do głosow ania następnego  
D elegata. Wszędzie tam , gdzie orga­
nizacje kato lick ie jeszcze n ie  is tn ie ­
ją  zechcą Przew ielebni D uszpasterze 
upoważnić jednego(ną) z przodow ni­
ków (niczek) z danego okręgu pracy  
duszpastersk ie j, do udziału  w Zjeź- 
dzie i zebran iu  Rady jak o  upoważ­
nionego (ą) do głosowania. Nazwiska 
Delegatów sta tu tow o upow ażnionych 
do głosow ania n a  zebran iu  R ady, p ro­
sim y zgłosić n a  piśm ie do I.P.A .K . n a j­
później do dn ia  16 stycznia  1952 r.

In s ty tu t  nie przew iduje zwrotów 
kosztów przejazdu Delegatów, an i też 
n ie  dysponuje zarezerw ow anym i no­
clegami. R adzim y ja k  najw cześniej 
zam aw iać m iejsca dla przyjezdnych 
Delegatów w H otelu SPK, H arcerzy , 
w Domu O chotniczki, lub w Domu 
Tow. Pom. Polakom  w Londynie. A- 
dresy w ka lendarzykach .

Posiłki w gospodzie przy kościele 
polskim  p ła tn e  n a  m iejscu.

INSTYTUT POLSKI 
AKCJI KATOLICKIEJ 

w W. BRYTANII 
51, E a ton  Place S .W .l, 

te l. SLOane 6326

K R O N I K A
K A T O L I C K A

ŚMIERĆ BISKUPA POLSKIEGO
1. lis topada zm arł w M ichalin ie 

pod W arszaw y biskup Czesław Soko­
łowski, były biskup su frag an  siedle­
cki. Zm arły liczył la t  73.

Po zw olnieniu a rcyb iskupa S tepina- 
ca z w ięzienia „T rybuna  L udu" n ap i­
sa ła : „Nie tylko T ru m an  i D eutsche 
Tagespost nie mieli żadnych w ątpli­
wości co do celów polityki W atykanu .
Ni • m a ich również T ito . Bo oto w 
dn iu  5 bm. zosta ł zwolniony z wię­
zienia k a t narodu  serbskiego, kolla- 
bo rac jon is ta  i szpieg hitlerow ski b. 
arcybiskup Zagrzebia, S tepinac, ska­
zany przez sąd  ludowy w roku  1946 
n a  16 la t  w ięzienia. To posunięcie 
T ita  w stosunku do W atykanu  n a s tą ­
piło z resztą  n a  w yraźny rozkaz Wa- 
sz jn g to n u . W aszyngton n ie  mógł bo­
wiem ścierpieć, aby dwaj poplecznicy 
am erykańskiego im perializm u w Eu­
ropie wiedli ze sobą jak ieś  spory, tym  
bardziej, że w ich polityce nie m a 
żadnych is to tnych  różnic. W teh  Spo­
sób n ic  już  nie sto i na  przeszkodzie 
w rozw oju przy jaznych  stosunków  
między dwoma europejsk im i a- 
gen tu ram i am erykańsk ich  agresorów: 
ośrodkiem  szpiegowsko-dy w ersyjnym
W atykanu i gniazdem  prow okacji ti- 
to-faszystow ską Jugosław ią."

Trzydzieści milionów katolików  a- 
m erykańsk ich  zjednoczyło się w nie­
dzielę 30 g rudn ia  w m odlitw ach pub­
licznych za prześladow anych w k ra ­
ja c h  żelaznej kurtyny  braci-chrześci- 
jan .

W Paryżu zaczęło ukazyw ać się p ier- 
sze pism o katolickie w języku rosy j­
skim. Pism o nosi ty tu ł „K ato lick i K u­
rie r  R osyjsk i“ .

W E stonii, Łotwie i Litwie do tych  
rodzin, k tó rych  głowa zosta ła  depor­
tow ana w głąb Rosji, zosta je  przydzie­
lony „tow arzysz wychowaw ca", k tó re­
m u przyznaje się nazwisko i p raw a 
m aiżor.ka deportow anego.

N ational Catholic W elfare Confe­
rence n a  pierw szą wiadomość o po­
wodzi, ja k a  do tknęła  W łochy półn., 
wyasygnow ała sum ę 20.000 doi. n a  
rzecz powodzian. W ysłała również 120 
ton  odzieży oraz skrzynie z lekarstw a­
m i^! żywnością. In n y ch  3.000 to n  o- 
dzieży zebranej w jednej tylko diece­
zji w aszyngtońskiej znajdu je  się już 
w drodze do W łoch. Spodziew ana n ad ­
wyżka- w zbiórce odzieży zostan ie  roz­
dzielona pośród uchodźców koreań­
skich  za pośrednictw em  miejscowego 
delegata  apostolskiego.

Tow arzystw o Przyjació ł K ato lick ie­
go U niw ersytetu  w Lublinie liczy ty- 
sięce członków. U trzym uje o to  un i­
w ersytet, pokryw ając 96 p rocen t wy­
datków ; opłaty  studentów  w ystreza ją  
zaledwie na  pokrycie 4 p rocen t wy­
datków  uniw ersytetu .

„D ziennikarze jako  wolni p racow -| 
nicy wolnej prasy , m a ją  najwyższy 
obowiązek ra to w an ia  praw dy, pierw ­
szej o fiary  ty rańsk iego  to ta lizm u. Po-J 
tężnym  w kładem  dz ienn ikarstw a w j 
zachow aniu wolr.ości je s t jego w alka \ 
o praw dę, dobro, sprawiedliwość i 
praw dziw y pokój oraz n ieub łagane 
zwalczanie wszelkiego rodzaju  n ie sp ra ­
wiedliwości i k łam stw ". W ten  sposób i 
o s ta tn io k ard y n ał Spellm an określił o -j 
bowiązki dziennikarzy.

Świątobliwy b ra t A lbert założył dw: 
zgrom adzenia zakonne, b raci alberty-l 
nów i s iostry  a lbertynk i, k tó re  do dziś| 
d n ia  dz ia ła ją , niosąc pomoc najbied-^ 
nlejszym . W dniu  23 październ ika 1951 
r .  zm arła  w K rakow ie w zakładzie 
s ió str a lbertynek  s io stra  K unegunda 
w wieku la t  88 (M aria  Sllukowska). 
Przed kilkudziesięciu la ty  była je d n j 
z pierwszych n iew iast, k tó rą  b ra t 
bert p rzy ją ł do zgrom adzenia.
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Z polskiego punktu widacenia

O S T R Z E Ż E N I E
ŻYCZENIE

NOWOROCZNE
Jakież to dawne, zdawało 

by się, czasy, kiedy dowódz­
two amerykańskie na Korei 
obiecywało, że „na Boże Na­
rodzenie chłopcy wrócą do 
domu“. Było to przed Bożym 
Narodzeniem 1950 roku. Nie 
wrócili nie tylko na tamto 
ale i na to ostatnie Boże Na­
rodzenie, kiedy to miał rze­
komo nastąpić rozejm. 
Między tymi dwoma Świę­

tami minął rok 1951. Nie tu 
miejsce na jego przypomina­
nie ani ocenianie. Skończył 
się, myślimy o roku nowym.

Nie będziemy usiłowali 
przepowiadać. Przepowiednie 
najczęściej są po prostu ży- 
czeniami przepowiadacza, u- 
branymi w szaty przewidy­
wania. Szczerzej i prościej 
jest życzenia nazwać życze­
niami. Czego życzymy sobie 
w rozpoczynającym się roku?

Najgorętszym, a dziś już 
prawie tradycyjnym życze­
niem każdego Polaka jest, 
żebyśmy w tym roku wrócili 

do Polski“. Bardzo to piękne 
i  ważne życzenie, tak ważne, 
że warto się nań nim chwilę 
zastanowić.

Wielu ludzi wypowiada je 
w duchu: ,,byle się już raz 
zaczęło“ i „byle w tym roku“. 
Takie życzenie jest niewiele 
warte. Znacznie bowiem waż­
niejsze odi tego, k i e d y  
wrócimy, jest j a k  wró­
cimy. Są ludzie, a jest takich 
niemało, którzy uważają, że 
wojna wszystko załatwi. W 
rzeczywistości wojna zała­
twia tylko to. co jest przed­
tem przygotowane. Jeżeli 
wolny świat poszedłby do 
wojny nie w imię zasad i z 
obrazem przyszłego porząd­
ku w duszy, a tylko w imię 
usunięcia niebezpieczeństwa 
dla poszczególnych mo­
carstw, to wielkie zniszcze­
nia moralne i materialne, ja­
kie wojna przynieść musi, 
nie zostałyby okupione pra­
wdziwym pokojem, lecz mo­
głyby nawet stać się źródłem 
nowych krzywd i błędów. Mo­
glibyśmy wtedy wrócić pręd­
ko, ale bardzo źle.
. Od czasu haniebnego prze­
targu w Teheranie i Jałcie 
zmieniło się wiele na lepsze 
w myśleniu narodów zachod­
nich, a przede wszystkim A- 
meryki. Ale jeszcze zmieniło 
kię za małot, byśmy mogli 
mieć pełną ufność. Toteż 
pierwsze nasze życzenie no­
woroczne nie może być tak 
proste jak to przypomniano 
na początku. Pierwszym na­
szym życzeniem jest moralne 
odrodzenie świata wolnego, 
jego uchrześcijanienie. jego 
odkłamanie. Wiemy, że nie 
stanie się ten świat idealny, 
pragniemy tylko, by stał się 
nieco mniej materialistycz- 
ny, nieco mniej zakłamany, 
nieco jaśniej myślący. Zmia­
na taka w niedługim czasie 
jest możliwa, a gdy ona na­
stąpi, widoki naszego powro­
tu będą zupełnie inaczej wy­
glądały.

Życzymy więc, byśmy po­
wrócili do Polski wolnej, nie 
okaleczonej na zachodzie ani 
na wschodzie. otoczonej 
światem opartym o zasady 
chrześcijaństwa. życzymy, 
by rozpoczynający się rok do 
takiego powrotu nas przybli­
żył.

W. J. K.

WIDNOKRĄG
Zaczyna się rok 1952 pod 

różnymi i może aż zbyt licz­
nymi znakami. Więcej jest 
podobnych do komet złowie­
szczych niż do gwiazdek po­
koju ludziom dobrej woli. 
Jest ich sporo w różnych 
stronach świata.

Na Dalekim Wschodzie, ko­
meta z długim, czerwonym 
warkoczem chińskim rozpo­
ściera się wzdłuż całego wy­
brzeża Oceanu Spokojnego 
od Korei do Indochin fran­
cuskich i Malaji brytyjskich. 
Na Bliskim Wschodzie groź­
ne przebłyski sięgają od Per­
sji, poprzez zaognienie arab- 
sko-izraelskie. po Egipt, Su­
dan i Libię. Nad Europą środ­
kowo-wschodnią, środkową i 
nawet zachodnią straszą bar­
dzo niesamowite ogniki od 
wschodu.

Jeśli się powie, że wszyst­
kie te komety dzisiejsze, od 
Pacyfiku do Atlantyku, za­
taczają swe kręgi, wychodząc 
od północy, z Rosji, umiej­
scowi się niepokój ' dni na­
szych.

A jeśli się doda, że w te łu­
ny nad światem ma oczy wle­
pione Ameryka, będziemy w 
domu w tym spojrzeniu na 
widnokrąg.

TO CO NAJBLIŻSZE
Najbliższa nas i zarazem 

najżywsza na warsztacie jest 
dziś niewątpliwie sprawa po­
wrotu do zbrojeń w Niem­
czech. Szybko przebrzmiały 
stanowcze hasła ciężkiego 
i groźnego czasu ostatniej 
wojny blisko sześcioletniej: 
1939 - 1945:
— Never again... Już nigdy!

Po doświadczeniu dwu w 
ciągu ćwierćwiecza wypraw 
niemieckich na zdobycie pa­
nowania w Europie i w świę­
cie, groźnej w r. 1914 i groź­

niejszej w r. 1939, powiedzia­
no sobie, zdawało się, już sta­
nowczo i nieodwołalnie, że 
tym razem Niemcy, po klęs­
ce swej, będą rozbrojone na 
dobre i na długo. Nie tak, 
jak po wojnie 1914-1918, kie­
dy to postanowienia Trakta­
tu Wersalskiego o rozbroje­
niu Niemiec były ścisłe, ale 
nadzór nad ich wykonaniem 
zaczęto rozluźniać, gdy Niem­
cy w r. 1925 weszły do ukła­
du w Locarno i w r. 1926 we­
szły do Ligi Narodów, nieco 
później zaś. za Hitlera, od­
wróciły się tyłem do tej chwi­
lowo potrzebnej komedii i w 
r. 1935 samodzielnie i jedno­
stronnie zrzuciły wszelkie 
zobowiązania i ograniczenia 
w sprawie zbrojeń. Teraz, 
mówiono sobie, mamy już 
doświadczeń powyżej uszu i 
oczu, więc nie popuścimy lek­
komyślnie.

Cóż, kiedy ludzie swoje, a 
bieg rzeczy w świecie swoje.

Niebezpieczeństwo dzisiej­
sze od strony Rosji, panoszą­
cej się zwycięsko po wojnie, 
uzbrojonej najpotężniej w 
liczbie i potężnie w broni, 
zaborczej, gniotącej i wyzy­
wającej, przypieka, znacznie 
dotkliwiej niż możliwe nie­
bezpieczeństwo jutrzejsze od 
strony Niemiec.

Więc, po wielu Przyg°to1' ^  
niach już w latach 1949 1 1950, 
w sprawie tzw. udziału Nie­
miec w obronie 'Europy. — 

'(czy będą jej bronić, nie 
wiadomo), — a więc uzbro­
jenia Niemiec, — (że od tego 
się zacznie, wiadomo) już 
w naradzie ministrów spraw 
zagranicznych Ameryki. Bry­
tanii i Francji, w Waszyng­
tonie. w końcu września 1951 
r., zapadło zasadnicze posta­
nowienie na rzecz wciągnię­
cia Niemiec w jakiś sposób w 
pogotowie zbrojne.

ROK U B IE G Ł Y  W

szy kapitulnych na Ziemiach 
Przyłączonych, uznanych na­
stępnie przez Prymasa i Epi­
skopat. 2. Stałe ataki „na wy­
sługującą się Ameryce poli­
tykę Watykanu i na posłusz­
nych jej w kraju biskupów“, 
przy czym w ostatnich mie­
siącach „Trybuna Ludu“ ata­
kowała już imiennie Pry­
masa Polski. 3. Stałe, bardzo 
reklamowane konferencje 
„księży patriotów“, które na 
wiosnę, w lecie i jesienią od­
były się w wielu ośrodkach. 
Hasłem tych zebrań były ko­
lejno: poparcie plebiscytu
pokoju; nacisk na wiernych 
na wsi, by dostarczali więcej 
żywności do miast i prote­
stowanie przeciw kampanii o 
rewizję granicy wschodniej 
Niemiec, kierowane do du­
chowieństwa zachodnio-nie- 
mieckiego.

Reżym przykręcił także śru­
bę „socjalizacji nauki“, W 
lecie zdecydowano stopniową 
likwidację zasłużonej, nieza­
leżnej Polskiej Akademii U- 
miejętności i zastąpienie jej 
zorganizowaną na wzór so­
wiecki — Polską Akademią 
Nauk.

Na uniwersytetach skaso­
wano ostatnie, ubogie już 
resztki niezależności, wpro­
wadzając ustawę „o jednoli­
tej organizacji ńkuki na u- 
czelniach wyższych“.

Szkoła średnia i powszech­
na zostały już gruntownie 
skomunizowane, ich progra­
my nauki o świecie i Polsce 
współczesnej stały się polem

(Dokończenie ze str. 1-ej)
propagandy historii ruchu 
bolszewickiego i zasad lend- 
nizmu-stalinizmu.
„Na jesieni młodzież szkol­

na przeżyła pierwszą wielką 
czystkę komunistycznego Zw. 
Młodz. Polskiej (ZMP). któ­
rego członków oskarżono „o 
zbyt słabą dyscyplinę socjali­
styczną, o niedostateczne 
podtrzymywanie autorytetu 
dyrektorów i nauczycieli“.
POLITYKA WEWNĘTRZNA

Do końca 1951 roku zosta­
ły w tzw. sejmie trzy „par- 
tiie“ i jedna „grupa“ (komu­
niści PZPR. ludowcy — 
ZSL, tzw. demokraci — SD 
oraz ,.grupa katolików postę­
powych“). Sejm ten miał u- 
chwalić nową konstytucję, o- 
partą na wzorze sowieckim i 
ma zakończyć swój byt w lu­
tym 1952 r. Niespodziewanie 
przygotowanie projektu no­
wej konstytucji zostało odło­
żone do lata 1952 i kadencja 
„sejmu“ przedłużona o 6 mie­
sięcy.

W codziennym życiu poli­
tycznym kraju odczuwa się 
istnienie tylko jednej partii 
— komunistycznej: jest ona 
wszechpotężna i obejmuje 
wszelkie dziedziny życia. — 
PZPR liczy ponad 1.400.000 
członków. Przeżywało ono 
jednak poważny kryzys na 
tle aresztowania M. Spychal­
skiego i W. Gomółki — uzna­
nych za polskich „titowców“. 
Proces ich odbędzie się za­
pewne w r. 1952, na razie zaś 
„świadectwa ich zbrodni“

Dalszym ciągiem były na­
rady i uchwały już z udzia­
łem kanclerza Adenauera w 
Paryżu w końcu listopada 
1951 r„ a ostatnio tak samo i 
także w Paryżu w końcu gru­
dnia 1951 r.

CENNY GŁOS 
W tym stanie rzeczy bar­

dzo a bardzo godny uwagi 
jest głos b. ministra p. Hugh 
Daltona, członka rządu jed­
ności narodowej czasu wojny 
pod przewodnictwem p. 
Churchilla, a następnie 
członka rządu Labour Party.

W przemówieniu radiowym 
przed Bożym Narodzeniem 
(powiedział o|n:

..Niemcy nie tają swych 
celów w Europie wschodniej. 
Zabierają się one do odzy­
skania rozległych obszarów, 
obecnie polskich, czeskich i 
rosyjskich. Czy mogą dopiąć 
tego bez wojny? Mocno u- 
zbrojone Niemcy mogą być 
ochotnym ostrzem w zespole 
przeciw Rosji. Ale tez mogą 
dążyć do sprzymierzenia się 
z Rosją, jak w roku 1939. po­
przez ciało Polski, rozebranej 
po raz piąty, a przeciw nam 
i przeciw Zachodowi.“

Toż to samo sedno prawdy. 
Gdy to mówią Polacy, za­

rzuca się nam ciasność spoj­
rzenia, niesłuszne strachy, 
malowane diabły na ścianie. 
Nawet, gdy to mówią Fran­
cuzi, spotykają ich podobne 
zarzuty. Dlatego cenny jest 
taki głos angielski.

Ważna jest obroha, Euro­
py. Ważny jest udział w niej 
Niemiec rzetelnie przemyśla­
ny i bezpiecznie zbudowany. 
Ważna jednak i najważniej­
sza jest na j staranie jsza
trzeźwość w tej sprawie 
licząca się z bijącymi pałką 
w łeb doświadczeniami.

St. St.

K R A J  U

przewijały się w roku ubie­
głym przez procesy gen. Ta­
tara i tow., „Warszawskiego 
Urzędu śledczego“ i innych. 
W partii tej odbyła się mniej­
sza czystka na przednówku 
1951 r., gdy oddano pod sąd 
zbyt gorących prześladow­
ców chłopów w wielu okręgach 
(m i. proces w Gryficach na 
Pomorzu).

Procesy polityczne są w 
Kraju jedynym oficjalnym 
przypomnieniem, że ludność 
nie zgadza się z reżymem. W 
ciągu roku oprócz wyżej wy­
mienionych rozgłosu nabra­
ły sprawa kierownictwa Str. 
Pracy, proces Delegatury w 
Szczecinie, sprawa sekty 
„świadków Jehowy“, sprawy 
młodych ludzi oskarżonych o 
bandytyzm polityczny pod 
Łodzią lub o próby ucieczki 
samolotem i proces oo. ber­
nardynów.

Ucieczek spod rządów ter­
roru było sporo pomimo 
wzmocnionej ochrony granic. 
Uciekło kilkudziesięciu ma­
rynarzy, kilka zespołów lot- 
ników-amatorów, wielu ry­
baków itp.

MIASTA
Rok 1951 był drugim ro­

kiem wykonywania planu 
6-letniego. Wyniki wykona­
nia planu rocznego nie zo­
stały jeszcze ogłoszone, jed­
nak sprawozdania za III 
kwartał wykazywały, że wiel­
kie działy górnictwa i prze­
mysłu ciężkiego opóźniały się 
z wykonaniem. Górnictwo

dostarczyło jednak 3 min ton 
więcej niż w r. 1950.

Rok ubiegły był okresem 
dużego natężenia budowni­
ctwa przemysłowego i miesz­
kaniowego. Nowa wielka sta­
lownia powstała w Często­
chowie. otwarto fabrykę sa­
mochodów osobowych w War­
szawie. ciężarowych w Lubli­
nie, przędzalnie w Radomiu, 
elektrownię wodną pod Byd­
goszczą, cukrownię w Soko­
łowie Podlaskim itd. W budo­
wie są wielkie zbiorniki wod­
ne i elektrownie na Śląsku, 
huta pod Krakowem- sześć 
nowych kopalń węgla itd. 
W dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego największe 
budowy przeprowadzono w 
Warszawie. Nowej Hucie, Gli­
wicach. Gdańsku.

W Warszawie zakończono 
prace przygotowacze i budo­
wę szybów kolei podziemnej. 
Pierwsze chodniki będą bu­
dowane na Pradze w stycz­
niu 1952 r.

Przez cały rok zaopatrzenie 
miast w żywność napotykało 
na trudności. Brak mięsa 
wystąpił po raz pierwszy w 
lutym, potem zaś w sierpniu i 
trwa po dzień dzisiejszy. We 
wrześniu zabrakło kartofli a 
ostatnio niektóre ośrodki 
skarżą się na niedostatek 
chleba i nabiału. W listopa­
dzie przywrócono kartki na 
mięso. Za nielegalny handel 
mięsem skazano na więzienie 
lub obozy pracy ponad 5 ty­
sięcy osób.

WIEŚ
Sytuacja chłopów była w 

ub. r. bardzo ciężka. Wpraw­
dzie nie spełniły się pogłoski
0 gwałtownym rozszerzeniu 
kolektywizacji (dotychczas 
istnieje ok. 3000 kołchozów), 
ale za to przystąpiono do o- 
czekiwanej walki przeciw 
„kułakom“ czyli zamożniej­
szym gospodarzom.

Na wiosnę przeprowadzono 
mocną kampanię nacisku na 
¿tzw. „kontraktację zboża“ tj. 
na zgłoszenie dostaw zboża, 
których wysokość była często 
dowolnie narzucana gospoda­
rzom.

Na tle letniego i jesiennego 
braku mięsa, taką samą ,,kon­
traktację“ zorganizowano ce­
lem uzyskania dostaw świń 
w 1952 r. Na jesieni również 
przeprowadzono akcję bez­
względnego zabierania zboża 
na wsi tam. gdzie nie zdoła­
no go wydostać w drodze do­
staw. Jednocześnie zapowie­
dziano pewne ulgi dla chło­
pów dostarczających zboże i 
ziemniaki przed terminem. 
Kilkuset takich uzyskało na­
wet krzyże zasługi. Przecięt­
na wysokość podatków na 
wsi wzrosła o 75 proc. w sto­
sunku do 1950 r.

* * *

W r. 1952 Polska miała, pra­
wie 25 milionów mieszkań­
ców. z których blisko połowa 
mieszkała na wsi. ł .

Z tygodnia

Ojciec św. w dn iu  30 ub.m. przem ó­
wił przez rad io  do w szystkich niesłusz­
nie więzionych i osadzonych niew in­
nie wobozach koncen tracy jnych , n io­
sąc  im słowa pociechy i nadziei.

P rem ier C hurchill w tow arzystw ie 
m inistrów  Edena (spr. zagr.) i Lorda 
Ism aya  (dom inia i kolonie) oraz 
przedstaw icieli sztabu głównego odje­
chał do St. Z jedn. n a  praw ie 3 ty ­
godniowe obrady dotyczące położenia 
m iędzynarodowego, w zajem nych s to ­
sunków ang lo-am erykańskich  i sy tu ­
ac ji gospodarczej W. B ry tan ii.

H uraganow e burze szalały  n a  wy­
brzeżach zachodniej i południowej 
Anglii oraz w Szkocji niszcząc domy
1 u rządzen ia  n a  wybrzeżu i pow odując 
znaczne opóźnienia w ruchu  Statków.

M arynarze polscy wciąż uc iekają . 
W porcie beligijskim A ntw erpii 10- 
ciu m arynarzy  polskich zeszło ze s ta t ­
ku  „H ugo K o łłą ta j" , a  6-ciu ze s ta t ­
ku „K ołobrzeg". W Szwecji 3-ch m a­
ry n arzy  zeszło ze s ta tk u  „N arocz". 
Wszyscy zwrócili się do władz m iej­
scowych o azyl.
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NA PÓŁKACH 
Z KSIĄŻKAMI

Zofia Kossak — PRZYMIERZE. Po­
wieść b ib ljn a . N akładem  K atolickiego 
O środka W ydawniczego V eritas. Lon­
dyn — 1952. S tr. MO. Cena 20/-. B ar­
wna obw oluta M arii Joczówny.

Przyjąć  za tło powieści zam ierzchłe 
czasy, gdy trad y c ja  potopu żywą jesz­
cze była wśród ludzi, gdy spośród 
szczepów koczowniczych powołany zo­
s ta ł naród  wybrany, i n a tch n ąć  posta­
ci książki życiem pełnym  i pu lsu ją­
cym, zarysować na tym  tle odwieczny 
konflik t człowieka z sam ym  sobą, rów­
nie ostry i ak tu a ln y  przed tysiącam i 
la t, jak  w czasach współczesnych, — 
t-> zadanie, k tó re  mogło się udać ty l­
ko pisarzow i wielkiej m iary.

Nowa powieść Zofii K ossak osnuta  
je s t wokół postaci A braham a. Głos P a­
n a  powołuje go z m iasta  U r w Chal- 
dei i wiedzie poprzez pustynię ziemi _ 
i przez tułaczkę życia do wypełnienia 
Bożych zam ierzeń. Przym ierze Boże, 
zaw arte  z nim  i z narodem , którego 
ojcem  m a się s tać  A braham , je s t prze­
wodnim  motywem książki.

Eugenia M arkowa — WITRAŻE. K a rt­
ki z K ronik! Śląskiej. Z d rzew oryta­
mi S tefana  M rożewskiego. N akładem  
K sięgarni Polskiej w Paryżu. S tr. 104. 
Cena 7/G.

W ydane z niezwykłą pieczołowito­
śc ią  i s ta ran n o śc ią  te „k a r tk i z K ro­
nik i Ś ląsk iej“ , przyozdobione w tek ­
ście i r.a okładce pięknym i drzew ory­
tam i, opow iadają czytelnikowi o ży­
ciu  św. Jadw igi, księżny śląskiej.

A utorka przed wydaniem  swej pierw ­
szej książki w języku ojczystym  zdo­
była uznan ie  czytelników francusk ich  
i am erykańsk ich  swymi powieściam i.

T y tu ł książki WITRAŻE je s t n ie­
zwykle tra fn y . J a k  z w itraży  średnio­
wiecznej ka ted ry  ja śn ie je  z jej k a r t  
postać wielkiej polskiej św iętej, k tó ­
ra  do najtrudn ie jszego  wówczas i dziś 
problem u społecznego — nędzy ludz­
kiej — podchodziła z najpewr. iejszym 
1 najskuteczniejszym  orężem: ź miło­
ścią Boga i bliźniego.

Zarów no dla swej treści, Jak i dla 
pięknej szaty  zew nętrznej, książka 
n ad aje  się specjaln ie na  podarek  oko­
licznościowy.

Prof. Dr Tadeusz Zieliński. — ŚWIAT 
ANTYCZNY A MY. N akładem  Oddzia­
ła  K ultu ry  i P rasy  2 K orpusu. Rzym 
— 1947. Z przedm ową J a n a  Bielatowi- 
c ia . S tr. 192. Cena 3/-.

Do książek, k tó re  n igdy n ie  s tra cą  
swej ak tua lnośc i, r ależy ten  zbiór wy­
kładów znakom itego polskiego hum a­

n is ty ,  tłum aczony n a  17 Języków św iś- 
ta . W chw ili obecnej, m om encie n a j­
większego zagrożenia ku ltu ry  i cywi- 
zacji zachodniej, książka ta  je s t wię­
cej jeszcze .na czasie, niż w tedy, kie­
dy wykłady polskiego uczonego o 
wszechświatowej sławie, sk łada jące  się 
n -  jej treść, w ygłaszane były na  ur.i- 
w ersytecie w Petersburgu.

„Św iat s taroży tny  — pisze prof. 
Tadeusz Zieliński — pow inien być 
s i ł ą  ż y w i ą c ą  ku ltu ry  
w spółczesnej“ . K u ltu ra  an tyczna  zaś 
„stanow i o rganiczny p ierw iastek  w 
w ykształceniu społeczności europej­
skiej i przekreślor. a być może nie ina­
czej, jak  tylko wraz z przekreśleniem  
całej współczesnej ku ltu ry  europej­
sk ie j.“

ŚWIAT ANTYCZNY A MY jest 
książką, k tó ra  pow inna się znajdować 
w każdym  pryw atnym , najm niejszym  
naw et księgozbiorze.

N a talia  Z arem bina — RUSKI M IE­
SIĄC. O pow iadania i reportaże z o- 
kresu  wejścia czerwonej a rm ii n a  zie­
mie polskie w la ta ch  1944 45. N akła­
dem  Tow arzystw a W ydawniczego św ia ­
tło  w Paryżu. S tr. 262. Cena 7/6.

A utorka znar. a je s t polskim  czytel­
n ikom  ze swej K RONIKI GENERAL­
NEJ GUBERNII wydanej w Londynie 
przez „Św iatpol“ w roku 1943. K siąż­
ka o p a rta  je s t n a  w łasnych przeży­
ciach  au to rk i w czasie, gdy wojska 
sowieckie i t.zw. „ arm ia  po lska“ Ber­
linga, dowodzona przez „pełn iących 
obowiązki Polaków “ oficerów rosyj­
skich w y s w o b a d z a ł a  zie­
mie Polski.

Chociaż m ów iąca o okresie szczegól­
n ie  trag icznym  d la  Polski, książka Na­
ta lii  Z arem biny n ie  je s t  lek tu rą  ponu­
rą  i posępną, ja k  tyle innych  książek 
t.zw. w ojennych. Z k a r t  jej przebija  
niezm ożona żywotność i wola prze­
trw an ia  narodu  polskiego, k tóry  po kil­
kuletn ie j walce, z jednym  najeźdźcą 
znalazł się porzucony i osam otniony 
w drugiej niewoli. RUSKI MIESIĄC 
Jest w yrazem  te j podstaw y psychicz­
nej, k tó ra  streszcza się na jlep iej w 
zdan iu ; ,.W y t r w a ć ,  b y  z w y ­
c i ę ż y ć !  T. D.

REDAKCJA „GAZETY NIEDZIEL­
N EJ“  odpow iada listow nie, ty lko  n a  
tak ie  listy, do k tó rych  je s t dołączona 
zaadresow ana i odpowiednio ofrank«- 
w ana koperta .

STEFAN LEGEŻYŃSKI

HI STORI A FI LMU
I. ISTOTA FILMU

Dlaczego piszemy o filmie?
D.atego, że jest to tak sa­

mo sztuka, jak np. malarst­
wo lub muzyka. Oczywiście 
sztuka samoistna.

W teatrze żywym słowem 
musi s.ę wydobyć daną kwes­
tię i zagadnienie słowa staje 
na pierwszym miejscu, sama 
materia zaś. a. więc aktor i 
dekoracje schodzą na dalszy 
plan.

Irzykowski twierdz.ł, że
film jest w.dzialnością obco­
wania człowieka z materią. 
Wszak możemy zobaczyć np. 
twarz aktora, fragmenty tej 
twarzy, a równocześnie sto­
sunek do otaczających przed­
miotów, krajobrazu itd.

Nie jesteśmy w obrazie fil­
mowym ograniczeni miejs­
cem. Film daje przestrzeń, 
kalejdoskopową akcję .przy­
gód, zawrotne tempo wypad­
ków. Jednym słowem dyna­
mizm. oszałamiający ruch. A 
wreszcie po wizualności > 
przestrzeni: montaż, budowa­
nie całości z fragmentów, wy­
rwanych świadomie lub przy­
padkowo z rzeczywistości.

Film, to sztuka pozaczaso- 
wa. dająca możność repro­
dukcji (wyświetlania) obrazu 
w dowolnym czasie a identy­
cznego zawsze ze stanem pier­
wotnym. Film zwolniony nie 
ma analogii w ż&dnej ze 
sztuk. Film panuje nad cza­
sem i może go zwalniać lub 
przyśpieszać.

Dźwięk modyfikuje styl fil­
mu. W wielu filmach jesteś­
my świadkami zestrojenia się 
strony widzialnej z dźwięko­
wą (np. ,,Suez“* ..Huragan“) 
w takim stopniu, że powstają 
nowe wartości -filmowe. Jest 
to rozszerzenie wartości fil­
mowych poza .stronę czysto 
wzrokową.

Film kolorowy nie tylko że 
wykorzystuje specjalne war­
tości atrakcyjne, ale dąży do 
skrystalizowania tylko sobie 
właściwej tematyki.

Film barwny, to plastyka 
przestrzenna, głębia nie tylk- 
pozioma lecz i pionowa, zbli­
żenie do rzeczywistości.

Techniczna strona filmu 
staje na coraz wyższym pozio­
mie, oczekujemy obecnie już 
tylko upowszechnienia filmu 
plastycznego.

II. FILM NIEMY 
Pierwsze kroki .

Lata 1895 — 1908
Jeżeli chodzi o pierwszeń­

stwo w dziedzinie wynalaz­
ków, jest to zagadnienie spor­
ne. Przeważnie w tym samym 
czasie ten sam wynalazek do­
konywany jest w kilku kra­
jach jednocześnie.

I tak Francuzi chcieliby wy­
nalazek filmu przypisać wy­
łącznie sobie. Patrzmy na da­

ty!

W r. 1882 Francuz Stefan 
Marey skonstruował aparat, 
który dawał złudzenie rucnu. 
A mianowicie na kiążku umie­
ścił 12 kolejnych zdjęć rucnu 
ptaka, co przy oblocie dało 
złudzenie lotu. Oczyw-ście nie 
był to aparat filmowy, tylKO 
jego pierwotna .próba, poaob- 
nie ja.k wiele mnycn. Za kon­
struktorów pierwszego apa­
ratu filmowego ogólnie uwa­
ża się braci Ludwika i Augus­
ta Lumiere. Dnia 13 lutego 
1895 zademonstrowali oni po 
raz pierwszy swój aparat. 
Pierwszy publiczny pokaz fil­
mowy wymienionych braci 
odbył się w Paryżu, w podzie­
miach Grand Cafć, dnia 28 
grudnia 1895 r.

Bilet wstępu kosztował jed­
nego franka, za którą to cenę 
można było oglądać 10 fil­
mów, długości 17 metrów każ­
dy, co odpowiada 1 do 2 mi­
nut wyświetlania pojedyńcze- 
go filmu.

Cóż wówczas pokazano?
Coś w rodzaju dzisiejszych 

aktualności. A więc m. in .: 
plac w Lyonie, kongres foto­
graficzny w Lyonie, łowienie 
ryb. karmienie dziecka (była 
to córka pani Lumiere kar­
miona przez matkę) itd. Film 
miał powodzenie. Pierwszy 
dzień dał przedsiębiorcom 35 
franków, a po trzech tygod­
niach zbierano po 2.000 fran­
ków dziennie. Bracia Lumiere 
przekonali się, że trafili na 
żyłę złota. Przystąpili do na­
kręcania zdjęć aktualnych sa­
mi i przez swych współpra­
cowników w różnych częś­
ciach świata. Ich przedstawi­
ciel sfilmował pogrzeb królo­
wej Wiktorii.

Nieomal dwa miesiące przed 
pokazem braci Lumiere dwaj 
inni bracia Maksymilian i E- 
mil Składanowscy, dnia 1 li­
stopada 1895, dali pokaz filmu 
własnego w Wintergarten w 
Niemczech.

Film staje się przedmiotem 
zainteresowania coraz więk­
szej ilości ludzi. Karol Pathe 
tworzy pierwsze studio filmo­
we w Paryżu. Niebawem zja­
wia się inny przedsiębiorca, 
którego imię stanie się rów­
nie sławne, mianowicie Leon 
Gaumont, dyrektor teatru. 
On i malarz Georges Melies 
tworzą szereg filmów pełnych 
polotu i fantazji, jak: „Po­
dróż na księżyc“, ,,Gabinet 
Mefista“, ..Diabelski dwór“ — 
długości przeciętnie 60 met­
rów. Powstają firmy, trudnią­
ce się produkcją filmów. We 
Francji Pathe i Gaumont, w 
Anglii Urban i Warwick, we 
Włoszech Ambrosio i la Cine.

Tematy filmów czerpane są 
m. in. z powieści Jules Ver- 
ne‘a. Naświetla się takie te­
maty, jak ,.Guiiver“ i ..Robin­
son Cruzoe“, życie rodzin pa­
nujących. wypadki historycz­
ne.

FINAŁ WIDOWISKA p. t  „STARY BACA“

układu J a n a  Marka,- wystawionego p rzez zespół te a tru  am atorskiego Kola 
Młodzieży w B lackshaw  M oor w reżyserii au to ra  (P atrz  s tr . 6.)

W r. 1908 odbył się Między­
narodowy Kongres Producen­
tów Filmowyca, pod przewod­
nictwem G. Melies'a.

Filmy składają się z po- 
szczegó.nych aktów, oddzielo­
nych od siebie, a wyświetla­
niu towarzyszy gramofon.

Już w 1900 r. Leon Gau­
mont produkuje pierwszy 
film dźwiękowy (oćzywiście 
prymitywny, jest to synchro- * 
nizacja głosów aktorów z pły­
ty gramofonowej z akcją fil­
mową), a w r. 1912 film kolo­
rowy.

Stany Zjednoczone są w 
dziedz.nie produkcji filmowej 
spóźnione o rok. Opierając 
się n.a, wynalazku Edisona, t. 
zw. Kinetoscope, przemiano­
wanym następnie na Vitasco- 
pe, nakręcono tam w 1896 
film p.t. ,,Tancerka Anabel- 
la“. Rok 1898 daje stosunkowo 
długi, bo 700 metrowy film 
p.t. ..Męka Pańska“.

W r. 1903 Edwin Porter two­
rzy pierwszy amerykański 
film z akc.ą, trwający 14 mi 
nut, p.t.: ,,Wielka kradzież
kolejowa“, a w r. 1905 film, 
który będzie początkiem cy­
klu podobnych p.t. ,,Raíles — 
dżentelmen“. Wtedy też poja­
wia się szereg ludzi takich, 
jak Adolf Zukor, William Fox, 
Carl Laemmle. Są to w więk­
szości kupcy, którzy w następ­
nych latach stworzą potężny 
przemysł filmowy.

III. ROZROST FILMU 
Lata 1908 — 1914

W r. 1908 pojawiá się film 
p.t. ..życie Jezusa“, 950 metro­
wej długości, kolorowy. W r. 
1911 ,.Jezus“, a w r. 1914 ..Mę­
ka Pańska“. Jest to cykl fil­
mów pozornie religijnych, na­
kręcanych w ducnu protes­
tanckim lub niezgodnych z 
nauką katolicką. Przeciw nim 
wystąpił papież Pius X w r. 
1913.

Okresu lat 1908 1914 nie
cechuje zbyt wysoki poziom 
artystyczny, z małymi oczy­
wiście wyjątkami. I tak dzień 
17 listopada 1908 r. przynosi 
pokaz filmu braci Lafitte p.t. 
„śmierć księcia Guise“, uzna­
nego za pierwszy film artysty­
czny.

Francja w tych latach po 
kazała wielką Sarę Bern­
hard w ..Hamlecie“ i „Tosce“. 
Zdobyła też tam sławę w kil­
ku filmach nasza rodaczka 
Napiórkowska. Pojawia się 
też, początkowo jako scena- 
rio-pisarz, genialny Abel Gan­
ce. Włosi nakręcają filmy na 
tematy z wielkiej literatury, 
takie jak: „Quo Vadis“, ,,Sa- 
lambo“, „Otello“, pojawia się 
tam też aktor—siłacz Maciste, 
który w serii filmów zdobywa 
sławę światową. We Francji 
pojawia się również wielki a- 
ktor Max Linder — genialny 
komik. Dania w Kopenhadze 
posiada wytwórnię Nordisk 
Films i dobrą artystkę, która 
następnie przeszła do wytwór, 
ni niemieckich. Astę Nielsen.

Istniała też ambitna kine­
matografia szwedzka, z taki­
mi reżyserami jak Maurycy 
Stiller ii Victor Sjostrom oraz 
z artystami: Lars Hanson i 
Hilda Borgstrom. Szwedzi do 
produkcji filmowej posłużyli 
się legendami ojczystymi, 
zwyczajem i obyczajem oraz 
adaptowali dzieła literatury 
rodzimej. Dało to specjalny 
typ sztuki narodowej. Nie by­
ła to jednak kinematografia 
samodzielna, gdyż jej sposób 
podania technicznego był od­
zwierciedleniem techniki za- 
chodnio-europe j skie j.
' W tym to czasie zaczyna się 
mocno zarysowywać różnica 
między Europą i Ameryką.

Filmowcy europejscy szukają 
wyrazu artystycznego, ame­
rykańscy wymowy dramatycz­
nej i ruchu. Można to wytłu­
maczyć różnicą typu odbior­
ców. Europejczycy są wycho­
wani na wielkich ideach filo­
zoficznych i starej literaturze 
a mieszkańcy nowego świata 
posiadają kult dla siły i ener­
gii iudzkiej. Ameryka pełna 
jest ludzi odważnych i zdol­
nych.

Pojawia się „Mała Mary“, 
czyli aktorka Mary pickford, 
rodem z Kanady, cowboy Tom 
Mix ze swym koniem, ulubie­
niec młodzieży całego świata, 
wreszcie jeden z największych 
ludzi filmu: reżyser Dawid 
Wark Griffith, urodzony w 
Kentucky z rodziców irlandz­
kich. W r. 1913 powstaje ist­
niejąca do dziś wytwórnia: 
„Paramount“, którą założyli 
Lasky, Goldfish (rodem z 
Warszawy), Cecil B. De Mille, 
Hodkmson i Zukor. Ich filmy 
przynoszą wielkie sukcesy ka­
sowe. We Francji idą filmy 
seryjne, takie jak ,,Fanto- 
mas“, ..Rocambole“. Są to 
przygody, mające dalszy ciąg 
w nastęnym filmie i znowu w 
kolejnym itd. Publiczność to 
wtedy lubiła. W naszych cza­
sach filmy seryjne powodze­
nia raczej nie mają. M. in. 
Max Linder (prawdz. nazwis­
ko Gabriel Leuvielle) daje 
cykl kilkunastu filmów kome­
diowych, jak „Max dostaje 
medal“, ..Wakacje Maxa“, 
..Małżeństwo Maxa“ itd. itd.

W filmach wesołych wystę­
puje Mistinguette, Max i Alex 
Fischer, Georges Monca i inni.

Zwłaszcza Amerykanie ma­
ją w tym czasie urodzaj na 
komików. Komedie — burles­
ki daje Mac Sennett (prawdz. 
nazwisko Michael Sinnot, po­
chodzenia irlandzkiego). Spe­
cjalnie celuje on w parodio­
waniu postaci Sherlocka Hol­
mesa. Sławny jako Fatty 
(Grubasek) jest Roskoe Ar- 
bucle. ale największe powo­
dzenie zdobywa Charles Spen­
cer Chaplin, ur. w 1889 r. w 
Londynie. Syn śpiewaka i tan­
cerki. od dziecka występował 
w kompanii rewiowej Karno. 
W r. 1912 debiutował w filmie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KATOLIK I KINO
EDiskopat niem iecki wydał lis t 

pastersk i, w którym  om awia obowią­
zki • produkcji filmowej wobec wym a­
gań m oralności i zw raca się ze wska­
zan iam i do rządców państw a zwłaszcza 
w spraw ie filmów podkopujących 
świętość m ałżeństw a, podkreślając , że 
„odbudowa państw a nie je s t możli­
wa bez kam ien ia  węgielnego żdrowych 
roaz in". List paste rsk i u s ta la  w 
czterech p unk tach  n astępu jące  obo­
wiązki katolików  w dziedzinie film u:

1) U pew niania się przed pójściem  
do k ina, jak i je s t z punk tu  m oral­
nego film, n a  k tó ry  zam ierza się 
pójść. W każdym  k ra ju  is tn ie je  ko­
m isja zależna od władz kościelnych, 
k tó ra  zajm uje się oceną filmów pod 
względem m oralnym .

2) U nikanie  filmów złych. U nika­
nie to je s t tylko dowodem dyscypli­
ny ch rześc ijan ina  i zrozum ieniem  Je­
go godności i  obowiązków — n a  tym  
polega sensus ch ris tian u s  — zmysł 
chrześcijański, ale także sku tecznym ' 
środkiem  oddziaływ ania na  produk­
cję. Publiczność m a tak ie  film y, ja ­
kich chce i n a  jak ie  zasługuje. Uczę­
szczanie n a  złe film y je st często bli­
ską okazją do grzechu, a  poza tym  
daw aniem  złego przykładu-

3) W ychow ania młodzieży w poczu­
ciu odpowiedzialności za chodzenie 
n a  złe film y. Rodzice są  obowiązani 
do czuw ania n ad  swoimi dziećm i i 
odpow iedzialni za zlo, jak ie  złe fil 
my w yrządzają  ich  dzieciom wsku 
tel, opieszałości i n iedbalstw a rodzi 
ców n ie  czuw ających n ad  rozgryw­
kam i dzieci.

4) Należenie dó katolickiej ligi fil­
mu, zorganizow anej przez niem iecką 
E piskopat. (Oczywiście w innych  k ra ­
ja ch  do is tn ie jących  w n ich  lig do-

brego film u.



6 stycznia 1952 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A Str. 5

IRENA HRADYSKA

O nowej książce Wańkowicza
Pomimo, że Bóg jego .Jest 

groźny Hospodi pomiłuj mie­
nia griesznowo, nie wasz ka­
tolicki, z którym jesteście za 
pan brat“ — na kartach no­
wej książki Melchiora Wańko-

* wieża p.t. ,,Ziele na kraterze“, 
z wolą czy bez woli autora, 
króluje katolicki Bóg miłości 
i przebaczenia. To książka, co 
poczęła się z miłości do naj­
bliższych. ai mówi o miłości

* obejmującej krąg znacznie 
szerszy. W tej opowieści o 
jednej rodzinie jest taki u- 
miar w patrzeniu na własne 
nieszczęście, że osobista tra­
gedia nie przekracza niemal 
ilością wierszy przeżyć boles­
nych innych rodziców, jest 
tyle zrozumienia wyświech­
tanego słowa bliźni“ i słów 
Boskich .Jako i my odpu­
szczamy“...

Treny poświęcone ukocha­
nej córce stają się podzwon­
nym nieszczęsnemu pokole­
niu, wzrosłemu między dwo­
ma wojnami.

Jest to jedna z niewielu 
wielkodusznych książek na 
tematy wojenne. Ani śladu 
nienawiści do wroga. Widzi­
my tylko straszliwe zbrodnie 
niemieckie w Polsce, a zbrod­
niarze są niemal bezosobiści, 
zlewają się w jedną jakąś 
masę, w jakiegoś demona 
zła, któremu trudno dać rysy 
człowiecze. Jedyny Niemiec o 
sylwetce mocniej zarysowa­
nej, to znajomy Tili z ławy 
szkolnej Aleksander, ale i 
ten, chociaż zrazu nie żałuje

> tego co Niemcy zrobili w Pol­
sce, na łożu śmierci żegna się 
pocałunkiem z lekarzem ży­
dem. wyznając, że w cierpie- 

. niu „zdążył wiele w sobie 
, przemyśleć i przebudować“.

Ani jednego błagalnego 
„Boże, Ty na to pozwalasz?“

* Ani jednego bluźnierstwa: 
,,Jeżeli pozwalasz, czy jes­
teś?“

Za zbrodnie niemieckie w 
Polsce pielęgniarki Polki po­
trafią odpłacać krwią dawa­
ną do transfuzji dla. rannych 
Niemców. W naszym barba­
rzyńskim świecie trzeba mieć 
odwagę nielada na wypowie­
dzenie takiego credo. To jest 
dla nas niepojęte, nadludz­
kie.

Książka ta jeszcze z innych 
względów powinna, być zale­
cana. Właśnie w smutnych 
naszych czasach rozbicia ro­
dziny, gdy dom w najlepszym 
razie staje się hotelem czy 
restauracją, pokazuje ona. 
co to jest kochająca się rodzi­
na.

Nie jest to wprawdzie bo­
gobojna powieść o cnotliwych 
rodzicach i anielskich dziat­
kach. Nie warto by jej było 
wtedy nikomu polecać.

Nie każdy chce słuchać ka­
zań, ale któż nie lubi dowci­
pów? Celny dowcip potrafi 
ośmieszyć grzech. Wańkowicz 
posługując się wesołą formą 
(a niestety, ludzie boją się 
bardziej śmieszności niż grze­
chu) porusza najdrażliwsze

zagadnienia trapiące duszę 
ludzką.

Ktoś cnotliwy może zarzu­
cić: ..No dobrze, jest to po­
wieść o kochającej się rodzi­
nie, ale gdzież tam jest sza­
cunek dla rodziców? O ojcu 
mówi się „On“, lub „Kingu- 
niu“ lub wprost „najmilsza z 
tłustych żab“. To książka gor­
sząca!“

Tragicznie zwięzłą odpowie­
dzią na to jest śmierć Krysi 
jako żołnierza. A.K. Marta 
przekazuje słowa siostry oj­
cu: ,,Gdy się będzie pytał, czy 
się bałam, powiedz, że się ba­
łam, ale wytrwałam“ i doda­
je: ,.Chciała, żebyś wiedział, 
jak byłeś ważny w tej de­
cyzji“.

Marta zapracowuje się w 
amerykańskim college‘u. by: 
„Z siebie wyharować coś na 
obraz i podobieństwo Boże“, 
a gdy z przepracowania mdle­
je, śpiesząca do jej pokoiku 
zakonnica, dowiaduje się. zu­
pełnie zszokowana, z ust cho­
rej i zalanej łzami nad listem 
ojca. że ..tyle czasu zmarno­
wała, nic nie robiła“.

Mimo atmosfery żartobli­
wej. lekceważącego nastawie 
nia do szkoły i pedagogów, zu. 
pełnego braku dydaktyki 
(wszelkie wysiłki matki w 
tym kierunku z miejsca są 
przez ojca wykpiwane), obie 
córki wyrastają na pełnowar­
tościowych ludzi, jakich nie 
powstydziłyby się pierwszo­
rzędne zakłady wychowawcze, 
gdyby... potrafiły tak wycho­
wać.

Bo w różnych internatach 
jest ekwipunek i hasła, psy­
chologia i ulepianie, nagina­
nie i zakazywanie, a tu jest 
pełna ludzkich przywar, zda­
wałoby się zupełnie niedosko­
nała rodzina, a jednak skoń­
czenie doskonalsza od peda­
gogicznych i bogobojnych za­
kładów, bo spoidłem jej jest 
najczystsza miłość. Miłość 
wewnątrz rodziny i promie­
niowanie jej nazewnątrz, za­
sięgiem swym ogarniające nie 
tylko najbliższe otoczenie, 
służbę, dzieci z ulicy, znajo­
mych, ale posunięte do odda­
wania krwi do transfuzji dla 
wroga.

,,A oto pewien biegły w Za­
konie, rzekł do Jezusa: kto 
jest moim bliźnim?“

Nie było w tym domu zaka­
zów, rodzice nie mieli tajem­
nic przed dziećmi, dzieci z 
zaufaniem ze wszystkim swoi­
mi sprawami zwracały się do 
nich.

I znów ktoś może zarzucić: 
„Cóż to za moralna atmosfe­
ra domu, ojciec prowadzący 
dzieci do knajpy z tą swoją 
teorią, „żeby nie zwalczać t.zw. 
pokus zakazami, bo na dnie 
pociągu do pokusy leżą zwy­
kle naturalne pobudki, tylko 
wysunąć inną, szlachetniej­
szego typu atrakcję“.

A jednak to wszystko nie 
ważne. Ważne jest to, że pa­
roletni już bobas ma, poczucie
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przynależności rodzinnej, że 
ta „ciała łoazina“ związana 
jest ze sobą mocn.ejszymi wę­
złami niż cokolwiek na świe­
cie. I broniąc tej idei od nie­
mowlęcych niemal lat zano­
towanej w główce, córeczka 
dąsa się, gdy1 tatuś zatokowa! 
się z jakąś ,,ziabą“ lub wręcz 
wymyśla fortel, odwołując oj­
ca do matki. Po latach dziec­
ko rzucone w obcy świat pisze 
do domu list dziękując, że ro­
dzice nauczyli ją „co to jest 
matka i co to jest ojciec i co 
to jest siostra“.

Jaka jest rola matki? 
Wprawdzie napozór ojciec 
trzęsie całym domem i nawet 
dzieci rządzą matką, to jakoś 
tak się dzieje, że kończy się 
na tym, czego sobie życzy 
„Króliczek“, choć nie narzu­
ca swej woli bo: ,....sobie po­
wiedziałam: idź za dziećmi w 
ich rozwoju, a nie przed dzie­
ćmi; nic nie wymagaj, wszy­
stko porządkuj, jak ich za­
bawki po skończonej zabawie, 
nie miej swego ideału dziec­
ka, do którego będziesz się 
podciągać; nie chciej go mieć 
takim, jak sobie wyimagino­
wałaś — patrz co z gleby ro­
śnie ; nie obciążaj ich sprawa­
mi starszych; niech mają 
prawo do dzieciństwa.“

Garść złotych ziaren za­
czerpniętych z Melchiora 
Wańkowicza zasobnego śpL 
chrza, jakim jest „Ziele na 
kraterze“ warto rzucić w nasz 
szary świat i w ten już stoją­
cy za progiem świat naszych 
dzieci, „osaczony przez nie 
wiem jakie radary, heliktope- 
ry, telewizje, atomy.“ •

Irena Hradiyska

TRZEJ KRÓLOWIE

S. NIEKRASZOWA

rys. Lela Pawlikowska

MUZYKA ZIEMI ŚWIĘTEJ

NOTATKI
WYKŁADY O POLSCE 

W AMERYCE
W dniu  15 lis topada  rozpoczęły się 

w ykłady o Polsce współczesnej, prow a­
dzone przez Polski In s ty tu t N auki pod 
kierow nictw em  prof. O. Haleckiego 
W j k łady odbywać się będą co tygodnia 
w sali nauk  społecznych ka to lick iego ' 
un iw ersy tetu  F ordham  w Nowym J o r­
ku. Na razie przew idziano cztery 
przedm ioty: h is to rię  Polski, l i te ra tu ­
rę  polską, ku ltu rę  i naukę o Polsce 
współczesnej. W ykładowcam i są: prof. 
H alecki i pp. P iotrow ska, N agórski i 
Lechoń.

In ic ja tyw a  I r s ty tu tu  m a doniosłe 
znaczenie ze wzgjędu n a  niszczenie 
k u ltu ry  polskiieij i fałszow anie pol­
skiej h is to rii przez narzucony  prze­
m ocą kom unistyczny reżym  w Polsce. 
W ykłady są odpowiedzią na  zam achy 
R osji sowieckiej, skierow ane przeciw 
ku ltu rze  polskiej, i p rzyczynią się do 
pod trzym an ia  ducha polskiego n a  e- 
m ig rac ji oraz zapew nią ciągłość czy­
stej n ie sfa łszowanej trad y c ji polskiej.

DON STURZO
W Rzymie obchodził 80-lecie u ro ­

dzin ks. Luigi Sturzo, jeden  z nawy- 
b itn ie jszych  przywódców ruchu  chrze- 
ścijańsko-dem okratycznego we Wło­
szech- W uroczystym  zebran iu  ku je ­
go czci wzięli udział p rezydent Re­
publiki E inaud i i m inistrow ie z pre­
m ierem  De G asperi n a  czele.

Don Sturzo  odegrał dużą rolę po 
pierwszej wojnie św iatow ej, gdy p a ­
pież B enedykt XV pozwolił kato likom  
wybierać posłów do p a rlam en tu  w 
Rzym ie, chociaż spór o P aństw o Ko­
ścielne n ie  był jeszcze zakończony. 
Ks. S turzo  zorganizow ał p a rtię  lu­
dową (,-,Popolari“ ) , k tó ra  odrazu  
zdobyła przeszło 100 m andatów  w 
parlam encie . Ale gdy do władzy do­
szedł M ussoliLi, ru ch  chrześcijańsko- 
dem okratyczny zosta ł zniszczony. Ks. 
S turzo  m usiał się udać n a  w ygnanie, 
z którego powrócił dopiero w r. 1946. 
Faszyzm  był obalony, ale n iestety , 
rów nież całe W łochy uległy spusto­
szeniu. Na odrodzony ru ch  chrześci- 
jańsko-dem okratyczny spad ła  duża 
część ciężaru  odbudowy i dźw igania 
W ioch z upadku. ■ ■' '

ż y jąc  obetn ie  w m u rach  k lasz to ru  
ks. S turzo  nie bierze czynnego udzia­
łu  w polityce- W yw iera jedr.ak  n a  
nią, 'pewien wpływ, udz ie la jąc  ra d  
swym przyjaciołom  i p isząc p rog ra ­
mowe a rtyku ły . (CHIP)

Teksty Pisma św. pisane są 
równocześnie znakami mu­
zycznymi. Uczeni chrześci­
jańscy, jak Antoni Matnies, 
Azoria de Rossi, Jan Geraud 
przypisują Boskiemu natch­
nieniu pochodzenie tych zna­
ków. W IX i X wieku istniały 
egzemplarze Biblii z całkowi­
tym znaczeniem znaków eks­
presji muzycznej. Każdy ury­
wek Pisma św. był zakończo­
ny pauzą muzyczną, różnej 
długości: „Domini caton, et- 
nach, siluk“.

Twórcą muzyki oraz in­
strumentów muzycznych we 
współczesnym tego słowa 
znaczeniu był Jubal. pocho­
dzący z rodu Kainów. Stąd 
nazwa „Kayne“, oznaczająca 
w języku arabskim i perskim 
śpiewaków i muzyków.

Pierwsze wzmianki o ze­
społach śpiewaczych znajdu­
jemy w Piśmie św., które po­
daje, że z okazji wybawienia 
Jozafata od Arabitów kro­
czył radosny chór do świąty­
ni jerozolimskiej, przy a- 
kompaniamencie instrumen­
tów: „Psalteris, Citheris et 
Tubis“.

O studiach muzycznych 
jest mowa w pierwszej księ­
dze Mojżesza (rozdz. 31), z 
której dowiadujemy się, że 
za czasów Daniela około 4000 
muzyków kształciło się w spe­
cjalnych szkołach wirtuozow­
skich. •

Sam Bćg podkreślił znacze­
nie muzyki, kiedy na górze 
Synaj polecił Mojżeszowi, by 
znane wówczas instrumenty 
Szofar i Chazoseroth wyko­
nał ze szlachetnego metalu, 
srebra. Gdy na kraj spadła 
klątwa Boża, wtedy żydzi, 
zebrani nad brzegiem rzeki 
w Babilonie, ogarnięci tęs­
knotą za ojczyzną, grać nie 
byli w stanie, harfy milczące 
zawiesili na gałęziach wierzb, 
a wiatr tylko potrącał smęt­
ne ich struny...

Instrumenty muzyczne, 
znane w epoce Chrystusowej, 
należały do rodziny „Psalte­
rium“. jak np. Nagabis, Ne- 
bel, Sambuca, na których 
grano za pomocą potrącania 
strun palcami.

Tonacje instrumentów o- 
rientalnych są wielekroć bo­
gatsze od europejskich, mają 
bowiem 28 typów gam; we 
współczesnych, europejskich 
istnieje tylko „major i mi­
nor“.

Z instrumentów dętych 
najpopularniejsze były w 
czasach Chrystusa flety, pier­
wotnie budowane z trzciny, 
bukszpanu, z drzewa lotosu, 
później z kości słoniowej i 
metali. Flęty Hebrajczyków: 
Halil, Nehilot. Ugab — spo­
tykamy do dziś w Egipcie. 
Flety te pod względem budo­
wy i tonacji odpowiadają fle­
tom epoki Chrystusowej. W

tejże epoce istniały instru­
menty 9-ciogłosowe, zbliżone 
do współczesnych organów. 
Na cześć Boga grano na nich. 
w świątyni jerozolimskiej. 
Organy te nosiły nazwę: Ar- 
dables. Ze źródeł żydowskich 
dowiadujemy się też o istnie­
niu instrumentów w rodzaju 
organów hydraulicznych, o 
dziesięciu otworach („Magre- 
pha“), które według króla 
Samuela dawały tysiąc dźwię­
ków.

Instrumenty jak Shofar, 
Keren zbliżone do trąb, 
służyły do oznajmiania wej­
ścia króla na tron, zwoływa­
nia rycerzy do boju oraz do 
odstraszania, wroga. Po zbu­
rzeniu Jerozolimy głosem 
Shofar i Chazoseroth błaga­
no Boga o zmiłowanie. In­
strumenty te używane są do­
tąd w postaci starożytnej u 
Abisyńczyków. W muzyce ko­
ścielnej znane były rów­
nież instrumenty perkusyjne, 
dzwonki: ..Grelots“. Niektó­
rych z nich używa się obec­
nie w orkiestrze tureckiej i 
arabskiej.

Za czasów Chrystusa mu­
zyka była najbogatszą w ryt­
mice tonalności (oparta na 
ćwierćtonowych interwa­
łach). Najpiękniesza kolora­
tura i ornamentyka akcento­
wane były na ostatniej syla­
bie. Sposób podobnego śpie­
wu i gry znali nasi lutniści 
XV wieku.

Refreny i recitatywy pieśni 
wschodnich wywarły znaczny 
wpływ na muzykę liturgiczną 
chrześcijańską. Stare melo­
die hebrajskie, w najczyst­
szym oryginale, przechowane 
są w synagodze w Damaszku. 
Do nich są najbardziej zbli­
żone pieśni pierwszych chrzę­
ści j an.

Teraz, gdy na arenie świa­
ta rozgrywa się straszliwy 
turniej zła, w muzyce zna­
leźć można pierwiastek sym­
bolu sprawiedliwości i praw­
dy.

S.Niekraszowa

AUDYCJE POLSKIE 
RADIA WATYKAŃSKIEGO

Czas środkowo europejski. — 12-a 
godzina czasu środkow o-europejsklego 
rów na się 11-ej godzinie czasu a n ­
gielskiego (G.M.T.)
Codziennie o godz. 16.15 n a  fa lach : 

31.10; 25.55; 19.84 i 196 (odpo­
w iadające ilości kilocykli n a  
sek. są  9646; 11740; 15120 1
1529).

C odzienn ie , o godz. 20.15 n a  fa lach : 
50.27; 41.21; 31.10 i 196 (5968; 
7280; 9646 i 1529 kilocykli n a  
sek.)

W każdą niedzielę o g. 9.00 tra n sm i­
s ja  Mszy św. w obrz. łac. n a  

• fa lach : 50-27; 31.10 1 25.55. O 
godz. 10.00 nabożeństw o w obrz. 
w schodnim  n a  fa lach : 31.10; 
25.55 i 19.84. Na ty ch  sam ych  
fa lach  o godz. 11.15 tra n s m is ja  
re lig ijna
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LIST DO REDAKCJI
Szanow ny P an ie  R edaktorze!
Dobrym, s ta ry m  kato lick im  zwycza­

jem  spotykam y w pism ach  podzięko­
w an ia  Bogu za łask i o trzym ane za po­
średnictw em  M atki Boskiej. Podzię­
kow ania  te, n iestety , byw ają niew ła­
ściwie um ieszczane- n .p . obok' — po­
dziękow ania za przeprow adzenie roz­
wodu, co wywołuje przykre w rażenie.

P ragnę  nin iejszym  prosić w szystkich 
katolików , aby swoje podziękowania 
d la  sam ej ich powagi, oraz u n ik an ia  
p rzykrych  zgrzytów, sk łada li przez 
p ism a katolickie.

Prosząc, o łaskaw e ogłoszenie tego 
lis tu , łączę wyrazy pow ażania.

Ks. WŁODZIMIERZ CIEŃSKI 
A systen t Kościelny In s ty tu tu  Polskiego

Akcji K ato lick iej w W. B ry tan ii

Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE

List z Nowej Zelandii

W SZKOCJI
ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 

WŚRÓD POLONII SZKOCKIEJ
Jak  r.am  sygnalizują  korespondenci 

„G azety  N iedzielnej" ze Szkocji. Te- 
goroczne św ięta BK)żego N arodzenia 
obchodziła Polonia tam te jsza  bardzo 
uroczyście. Uczucia i myśli w szystkich 
płynęły jak  co roku do K ra ju .

*

W większych skupiskach polskich 
odbyły się wspólne wieczerze w igilij­
ne  dla sam otnych. W Edynburgu s ta ­
ran iem  Kół Oddziałowych, Koła SPK 
25, Koła Studiów W ojskowych i Zw. 
Inw alidów , odbył się w Domu Kom ­
b a ta n ta  „op łatek  żołn iersk i", który  
zgrom adził k ilkadziesią t osób. Prze­
m ów ienia wygłosili ks. rek to r Bombas 
i gen-. S t. M aczek. W dzień w igilij­
ny odbyły się wspólne w ierzerze w Do­
m u  K o m b atan ta  i w Gospodzie Pol­
sk iej. , „

Ludzie dobrej woli nie zapom nieli o 
naszych chorych, przebyw ających w 
szp ita lach  w Edynburgu i w szpitalu  
„M in istry  of P ensions" w Mussel- 
burgh , odw iedzając ich  w czasie 
Świąt, ł&miąc się z nim i opłatkiem  
j zanosząc im podarki.

O północy dn. 24.XII. duszpasterze 
polscy ocpraw ili uroczyste „P aste rk i" . 
W Bdyn urgu w przepełnionej kapli- 
cy pols!; ej odpraw ił u roczystą  p a s te r­
kę re k to r  Pol. M isji K ato lick iej na  
Szkocję ks. d r L. Bombas, odczytując 
przed  Mszą orędzie w igilijne O pieku­
n a  W ychodźstwa naszego, ks. b iskupa 
J .  Ga-wliny i sk ład a jąc  wszystkim  ro ­
dakom  serdeczne życzenia św iąteczne. 
W  czasie nabożeństw a kolędy odśpie­
w a ł polski chór „E cho“ .

LEKCJE KATECHIZMU 
DLA DZIECI W KIRKCALDY

R ad a  P a ra fia ln a  polskiej katolickiej 
p a ra f ii  h rabstw a Fife, apelu je za n a ­
szym  pośrednictw em  do Rodziców w 
K irkcaldy  i K inghorn  o zgłaszanie 
dzieci w wieku od 6—12 la t  n a  lekcje 
katechizm u, k tóre odbyw ają się w każ­
d ą  sobotę w sali przy kościele ka to ­
lick im  St. M arys C hurch w K irkcaldy.

Bliższych in fo rm acji udziela m iej­
scowy proboszcz polski ks. m gr M. Fel- 
lich.

*

Przy okazji podkreślić należy, że w 
K irkcaldy  is tn ie ją  kursy katechizm u 
d la  Szkotek, żon Polaków, k tó re  p rag ­
n ą  przejść na  w iarę kato licką lub 
ch cą  uregulow ać swój związek zapi- 
ny  tylko w Urzędzie R ejes tracy j­
nym .

SPROSTOWANIE
,. Do korespondencji w łasnej z F ra n ­
c ji  p .t. „L ist z P a ry ża"  zak rad ł się 
b łąd  d rukarsk i. — Towarzystwo Hi- 
sto ryczne-literack ie  zorganizowało Ze­
b ra n ie  publiczne Tow arzystw a, w sa­
la c h  Biblioteki Polskiej d la  uczczenia 
121 rocznicy pow stan ia  listopadowego.

W ellington, w październ iku  1951.
('•kres zw artego i prom ieniującego 

ośrodka polskiego, jak im  byl obóz w 
P ah ia tu a . m iną ł bezpowrotnie. Obec­
nie ponad  2 tysiące Polaków, a w 
tym  ok. -800 młodzieży i dzieci, roz­
proszyło się na  teren ie  obydwóch 
wysp (tzn. N. Z eland ii i T asm an ii), 
tw orząc większe środow iska. W elling­
ton  — ok. 700, w Aukland — ok. 250, 
v. okolicy Plym outh  — ok. 100 i t.d . 
Młodzież uczęszczająca do szkół i czę­
ściowo p racu jąca  grupuje się w 2 bur­
sach kato lick ich  w W ellington (80 
dziewczynek i 40 chłopców) i w ,ie inej 
w m. H aw era (40 chłopców).

Jeszcze dwa la ta  tem u było i as 
niewiele ponad tysiąc. Dalsze grupy 
przybyw ają n ieustann ie  w ram ach  ak ­
cji I.R .O  przew ażnie z Niemiec, albo 
indyw idualn ie z Anglii zas ila jąc  n a ­
sze szeregi ludźm i przew ażnie s ta r ­
szymi.

Życie codzienne i.ie przysparza tu  
większych trudności. K ra j cierpi na  
ta k  wielki b rak  roboczych rąk , że każ­
dy bez względu na  wiek i płeć, o ile 
posiada w ystarczające zdrowie — o 
czym decyduje sam  — znajdu je  p ra ­
cę przew ażnie fizyczną i ja k  n a  po 
czątek raczej tru d n ą , ale dobrze p ła t 
n ą  dzięki zdobyczom św iata  pracy, 
k tó ry  w okresie* 14-tu la t  rządów tu ­
tejszej Labour P a rty  wywalczył sobie 
b dobre w arunki pracy  i płacy.

Nie możemy a naw et nie pow inn i­
śm y narzekać  i. a w arunk i zachow a­
n ia  i rozwoju rodzim ej ku ltu ry  i t r a ­
dycji. W olność zrzeszania  się i o rga­
nizow ania własnego życia k u ltu ra ln e ­
go, podobnie jak  w innych  k ra jach  
B ryty jsk iej W spólnoty, je s t tu  całko­
w ita . Toteż egzystujące od kilku la t 
Stow arzyszenie Polaków może poszczy­
cić się ładnym  dorobkiem  w formie 
nabytego w ub. roku  dom ku, m a jące ­
go pełnić zadan ie  Domu Polskiego Na 
razie  je s t w Lim jeszcze sublokator. 
Toteż zdołano dotychczas uruchom ić 
tylko bibliotekę (ponad 10.000 ksią­
żek), -świetlicę ze wszystkim i w ażniej­
szymi p ism am i n a  em igracji, m ogącą 
służyć na  odczyty i siedzibę zarządu  
Stow arzyszenia. Posiadanie dom u przy­
czyniło sią w dużym stopn iu  do wzmo­
żenia dzia łalności zarządu . W ciągu 
o s ta tn ich  7-miu miesięcy obniżono 
dług domu o blisko £250, sekcja  ch a ­
ry ta ty w n a  w ysłała paczki do K ra ju  
w artości ok. £170, sekcja te a tra ln a  
zorgar. izowała akadem ię 3-go M aja, 
sekcje sportow e w rozgryw kach z m iej­
scowymi klubam i w ykazują znaczną 
pmpwagę, przechodząc do wyższych 
klas ligi, sekcja  zabawowa dostarcza 
m iłych rozrywek w gronie polskim  itd .

Rok bieżący wniósł dalsze wzmocnie­
nie działalności o rganizacyjnej. W lu ­
tym  pow stało koło b. żołnierzy w r a ­
m ach działalności K om itetu  O rganiza­
cyjnego Oddziału SPK  w Ń. Z. W m ar­

cu pow stał K rajow y K om itet S karbu 
Narodowego. W ielkie przestrzel, ie o- 
bydwóch wysp i co zatem  idzie znacz­
ne rozproszenie Polaków utrudr. ia 
p race organizacyj, pozostaw iając spo­
ry  odsetek Folaków poza ich dzia łal­
nością.

Szczególne trudnośc i m am y tu  w 
naszym  życiu religijnym . Jes t tu  z 
nam i ksiądz-Polak były kapelan  lot­
n ictw a, k tóry  niezm ordow anie odwie­
dza wszystkie nasze skupiska, spędza­
jąc  noce w w agonach i au tobusach. 
K ilkak ro tn ie  m r.iejsza T asm an ia  po­
siada  dwóch księży. Toteż naw et w 
W ellingtonie możemy w ysłuchać pol­
skiego słowa Bożego i przystąp ić  do 
spowiedzi po polsku tylko raz  n a  mie­
siąc i to  za każdym  razem  w innynj 
kościele, s tąd  łatw ość przeoczenia n a ­
wet ta k  rzadkiej okazji. A trzeba 
przyznać, że potrzeba częstszych kon­
taktów  z duszpasterzem  je s t tu , jak  
z resztą  wszędzie poza k ra jem  wła­
snym , większa i bez porów nania  po­
w ażniejsza. W ielki dobrobyt w N. Ze­
land ii im ponuje każdem u, a szczegól­
nie modzieży, k tó ra  nie analizu jąc  du­
cha tego dobrobytu, chętn ie  z niego 
korzysta i naśladu je . A życie relig ijne 
miejscowych ta k  bardzo się różni od 
tego, k tórym  zwykli żyć n asi ojcowie 
w Polsce. W tu t. kościołach — a  je s t 
ich b. dużo, bo rozbicie w yznań je st 
duże — praw ie się n ie  widzi młodzie­
ży. Woli ona spędzać czas w niedzie- 
nego wypoczynku n a  wycieczkach i 
zabaw ach. Zycie p a ra fia n , naw et ka ­
tolików, skupia  się raczej w klubach 
p a ra fia lnych , k tó re  słyną ze swej o- 
fiam o śc i n a  potrzeby członków, u trzy ­
m ują  szkoły d la  dzieci swego wyzna­
n ia , no i posiada ją  sale do zabaw i

sportów . Nic dziwnego, że przy tak im  
podejściu do życia religijnego nie mo­
żemy tu  znaleść zrozum ienia dla n a ­
szego sposobu czucia i m yślenia. Prze­
konali się o tym  n asi prezesi S tow a­
rzyszenia i SPK, gdy po przedstaw ie­
n iu  władzom duchow nym  prośby o 
sprow adzenie drugiego księdza Polaka 
i wyznaczer.ie stałego kościoła o trzy­
m ali odpowiedź, że biskupi r i e  mogą 
je j zadośćuczynić z przyczyn od n ich 
niezależnych.

T utejsi kato licy  raczej n iechętn ie  
widzą Polaków, dążących do zachow a­
n ia  swoich kościelnych tradycy j i o- 
byczajów. Z apom inają  oni o politycz­
nym  charak terze  naszego tu  pobytu i 
p ragną , byśmy ja k  najp rędzej s ta li 
się obyw atelam i ja k  inne zarobkowe 
em igracje ich K ra ju . Nie z n a ją  oni ta ­
k ich polskich obrzędów i zwyczajów, 
jak : ro ra ty , opłatek, w igilia, kolędy, 
pokuta, gorzkie żale, grób Boży, rezu­
rekcja , ja jk o  i święcone, k tó re  d la  sze­
rokiej rzeszy Polaków nierozerw alnie 
łączą się z ich p rak ty k ą  re lig ijną . Nie 
wiedzą oni, że w duszy Polaka ka to ­
licyzm sp la ta  się ta k  siln ie z narodo­
wością,, że k to  usiłuje wyrwać z niej 
polskość, wyrwać może i religię.

Podobny b rak  zrozum ienia i to  ze 
s trony  na jm n ie j spodziewanej — leży 
bowiem w n a tu rze  Polaka widzieć w 
każdym  kato lick im  księdzu pow ierr.ika 
n a jsk ry tszych  myśli, duchowego prze­
w odnika i opiekuna — napaw a  n as  tu  
szczególną goryczą i przypraw ia o 
znaczną rozterkę duchową.

Przekonan i jednak  o słuszności n a ­
szej postaw y i naszych życzeń będzie­
my dążyć do ich zrealizow ania.

m. g.

Teatr młodzieży w Blackshaw Moor
Zespół T e a tru  • A m atorskiego Koła 

Młodzieży w Osiedlu Polskim  B lack­
shaw  M oor, ulega likw idacji z powodu 
wyjazdu do U.S.A. jego kierow i.ika p. 
Jan a  M arka i praw ie w szystkich człon­
ków.

W ciągu jednego roku (od lis topada  
1950) zespół ten  wystaw ił kilka przed­
staw ień  n a  scenie w łasnej, oraz  m iał 
wiele zaproszeń do innych  ośrodków 
polskich n a  te ren ie  Anglii. Z braku 
jednak  czasu i trudnośc i tran sp o rto ­
wych, poza B lackshaw  M oor dano 
p rzedstaw ien ia  tylko w O siedlu Pol­
skim  Doddii. gtor. i dw ukrotn ie  w New­
castle .

Do na jlep iej udanych  przedstaw ień  
ra le ż a ła  3-aktcw a sztuka  ludowa ze 
śpiew am i i tań cam i p»t „STARY BA-, 
CA“ n ap isan a  przez m ieszkańca Osie­
d la  J a n a  M arka i w ystadiona w B lack­
shaw  Moor, w D oddington i w New­
castle. (P atrz  zdjęcie r.a  s tr .  4).

Z Koła Samopomocy Lotniczej 
w Nottingham

CO CZYTELNICY SĄDZĄ 
„0 PRZYGODACH Bu l KA 

NA EMIGRACJI..."
W ostatnich sześciu nume­

rach „Gazety Niedzielnej“ w 
ubiegłym roku umieszczali­
śmy na tym miejscu na str. 
6-ej rysunkowe i rymowane 
„Przygody Bolka Tromta- 
dracKiego na emigracji“, gdyż 
wiele pism zamieszcza stale 
takie rubryki cieszące się po­
wodzeniem. Obecnie przery­
wamy druk ..Przygód Bolka 
na emigracji“, gdyż pragnie­
my dowiedzieć się od naszych 
Czytelników, czy im się one 
podobały i czy życzą sobie te­
go rodzaju urozmaicenia na­
szego tygodnika? .

Prosimy o liczne i rychle 
odpowiedzi na nasze pytanie.

R e d a k c j a

Tegorocznem u W alnem u Z ebran iu  
Koła Samopomocy Lotn. przewodniczył 
p. Rogalski, sekretarzow ał p. Tymow­
ski Po w ysłuchaniu  spraw ozdań z 
działalności koła k tó re  złożyli: p. p re­
zes Zakrzew ski (ogólne), sekr. p. Ty­
mowski i skarbn ik  p. N aw aro zebra­
nie uchw aliło  abso lu to rium  dla u s tę ­
pującego Z arządu  i podziękowanie za 
o fia rn ą  i owocną działalność. Obej- 
m ow alą ona: p race k u ltu ra ln e  (kon­
certy  muzyków polskich i angielsk ich  
oświatowe (wieczór kom pozytorsko-li- 
te rack i z udziałem  p.p. M aciejowskie­
go, Śnieżko-Błockiego, D argiela, G ro­
cholskiego, M adeyskiego i p ań stw a  
Kawalców — młodego n a rybku  m u­
zycznego i angielskiej p ian is tk i p. 
F isher) oraz k o n tak ty  polsko-angiel­
skie. Z dochodów przekazano do cen­
tra li  £160.

Na czoło im prez wybił się reprezen­
tacy jny , polsko-angielski bal, k tó ry  po­
za efek tam i propagandow ym i, dał p ra ­
wie fan tasty czn y  dochód £100. B al od­
był się pod p ro tek to ra tem  D uchess of 
P o rtlan d , a  przygotow aniem  jego za­
ją ł się 19-toosobowy kom itet. Należąca 
do K om itetu  M rs. T.E. Form an-H ardy, 
w swym przem ów ieniu podkreśliła  za­
sługi polskich lotników  w obronie 
Wyspy, bohaterstw o  ich walk i ciężkie 
ich w arunk i n a  wychodźstwie. M rs. 
F o rm an-H ardy  mówiła też o troskliw ej 
opiece, ja k ą  roz tacza  Koło Sam opo­
mocy LotL. n ad  swymi chorym i, oraz 
o n iesionej członkom pomocy m a te ria l­
nej. Z az iaczyć  należy, że skarbn iczką 
kom itetu  była Lady Levie B ikkin.

U stępujący  zarząd  złożył podzięko­
w anie p» M aciejew skiem u za organizo­
w anie koncertów , a  p aństw u  K aw al­
com za udział w Wieczerze kompozy- 
to rsko-au torsk im  i  in tensyw ną pro­
pagandę prasow ą zad ań  Koła

Do nowego zarządu  w ybrano: p. Z. 
Zakrzewskiego (ponowLie) — Jako pre­

zesa, orazp p.p.: Tym owskiego, L ipiń­
skiego, W archoła i Slęka. Do K om isji 
Rew. weszli p.p. Rogalski i B iałyński. 
W ożywionej dyskusji omówiono sze­
reg ak tu a ln y ch  spraw  o rgan izacy j­
nych. W zebran iu  wziął udział wielki 
przyjaciel lotników , ks. prób. d r  Za- 
widzki.

Społeczeństwo polskie w N o ttingham  
i w jego okręgu w ita  z zadowoleniem  
wybór La członków zarządu  p .p .: Za­
krzewskiego, Tym owskiego, Lipińskiego 
i N awarę.

Widz.

Dzięki pilności i dyscyplinie m łodych 
am atorów , tw orzących 16-floosobowy 
zespół, sztuka ta  — ja k  n a  początku­
jących  aktorów  — w ypadła b. dobrze 
i była mile p rzy ję ta  przez licznie przy­
byłą publiczność.

Szczególnie w yróżnili się: p an n a
Bogusława K lim kow ska w ro li s tu d en t­
ki medycyny w I  i I I  akcie oraz w ro li 
znachork i w iejskiej „ S ta re j P y rto ck i“ 
w I I I  akcie; p. Zdzisław Jan u sz  w roli 
starego  bacy, p. K azim ierz F ryda  w 
roli A ntka, p. Adolf Kościółek w ro li 
żebraka w iejskiego w I I  akcie i w roli 
w ójta  i s ta ro s ty  weselnego w I I I  akcie- 
P Bogdan Szm elter doskonale wyko­
n a ł n a  akordeonie część m uzyczną 
sztuki.

Zespół młodzieży w ystaw ił również 
„Dwa O gniw a“ Teodozji Lisiewicz oraz 
wesołą hum oreskę w 2 odsłonach p-t. 
„A ncora“ , n a p isan ą  też przez J a n a  
M arka.

Niezależnie od przedstaw ień , wszyscy 
członkowie zespołu T e a tru  A m atorskie­
go i chóru  K oła Młodzieży, b ra li czyn­
ny udział w w ystępach n a  sce rie  pod­
czas akadem ij: Trzeciego M aja, św ię­
ta  Żołnierza, ku czci C hrystu sa  K ró la  
i Św ięta Niepodległości.

W ielka szkoda, że ta k  pożyteczna 
placówka k u ltu ra ln a  ulega likw idacji. 
My, pozostający tu  chwilowo w Anglii, 
życzymy w yjeżdżającym  do U.S.A. i 
K anady , dużo szczęścia w życiu oso­
bistym  i powodzenia w dalszej p racy  
społecznej i n a  scenie, k tó rą  — m am y 
nadzieję  — k o n tym ow ać będą n ad a l 
w o rgan izacjach  po lonijnych po przy­
byciu n a  nowe m iejsce i u trzym yw ać 
będą zawsze nasze p iękne trad y c je  n a ­
rodowe i k u ltu rę  polską. Szczęść Im  
Boże! Z. B.

W HOLANDII
NOWE WŁADZE PTK KOŁA BREDA

W listopadzie ub. r. odbyło się do­
roczne w alne zebranie  członków P.T.K. 
Koła B reda. Po spraw ozdaniu  pre­
zesa, p. W. G rend la  i sk arb n ik a  p. 
B. G alasa , Zarządow i udzielono ab­
solu torium  i przystąp iono  do wyboru 
nowych władz. W głosowaniu ta jn y m  
prezesem  w ybrany został ponownie 
p G rendel. Ponad to  do Z arządu  we­
sz.» pp. J . W ojnarow icz — 1 vicepre- 
zes, R. Jag as  — 2 viceprezes, B. G a­
las — skarbn ik , B. Broniew ski — 
sek reta rz , S. Cyrek — zastępca sekre­
ta rza , O. R ad tke — zastępca sk ar­
bnika. Kom isję rew izyjną tw orzą pp. 
G. Bugaj, A. B ajdu ra , S. Adamczyk, 
a  delegację n a  w alny zjazd P.T.K. — 
pp E. Papciak  i B. Broniew ski. Refe­
ren tem  kult. ośw. je s t p. W Rzemie- 
niecki, sportow ym  — p. H. Brozowski, 
em igracyjnym  — p. B. G alas.

Nowym władzom Koła P.T.K. życzy­
my „Szczęść Boże!"

ODCZYT O ENCYKLIKACH SPO­
ŁECZNYCH

D nia 1 g rudn ia  ub. r. w świetlicy 
K lubu Polskiego P.T.K . odbył się od­
czyt pod ty tu łem  „Encykliki społeczne 
i ich wpływ n a  ustaw odaw stw o“ , zor­
ganizowany s ta ran iem  Polskiej Akcji 
K ato lick iej. R efe ra t wygłosił p. M. 
Albiński, s tu d en t katolickiego uniw er­
sy te tu  w Nijmegen. W odczycie wzię­
ła udział spora ilość członków Koła. 
Podobne re fe ra ty  pow inny być częściej, 
wygłaszane, lecz ponad to  dobrze by 
było opracow ać szereg tem atów  w ję ­
zyku holenderskim , aby dać naszym  
gospodarzom  pogląd n a  spraw y pol­
skie P. M. A lbińskiem u serdecznie 
dziękujem y i oczekujem y go z nowym 
refera tem .
ŚW MIKOŁAJ U DZIECI POLSKICH

W niedzielę, d n ia  9 g rudn ia  ub. r„  
do hotelu  „W apen van  B reda“ przy­
był po południu  św. M ikołaj z poda­
ru n k am i d la  90-ciorga dzieci polskich, 
k tó re  przybyły w raz z rodzicam i. 

Przybyłych gości, wśród k tó rych  byli: 
sk arb n ik  K om itetu  N ederland-Polen, 
p .G uns i wiceprezes Z arządu  Gównego 
P.T.K., p. J . W ojnarow icz •— zarząd  
Koła P.T.K. podejm ow ał w spólną h e r­
ba tką , w czasie której pp. D u d a rt 1 
H endriks wykonali k ilka popularnych  
piosenek, a p. R. D ado odczytał ba­
jeczkę o św. M ikolajif. Dzieci śpiewały 
wspólnie piosenki o św. M ikołaju. N aj­
większą jednak  radość wywołało uka­
zanie się sam ego św. M ikołaja z po­
darunkam i.

W czasie uroczystości odczytano ser­
deczny lis t od re k to ra  Polskiej M isji 
K ato lick iej i naszego duszpaterza , o 
Efrem a, k tóry  leżał w szp ita lu  obłoż­
nie chory i nie mógł osobiście przy­
być.

W spólnym  zdjęciem  rodziców i dzie­
ci ze św. M ikołajem  zakończyło się to  
m iłe przyjęcie, za k tó re  należą się
serdeczne podziękow ania zarządow i
Kola P.T.K.

W. P iadyka * i

POLSKA APTEKA 
„ACTON PHARMACY“
M gr T. KRZYŻANOWSKIEGO 

24, C hurch  R oad, Acton, 
London, W.3. TeL: ACOrn 0712 
•Izynna od 9-ej do 8-n>«j wiecz. 

W ysyła leka rstw a  do Polski

DOJAZD: Kol. podziem na Acton 
Tow n lub E aling  Common 

Troleybusy: 607, 660.
Autobusy: 55, 7, 7A.

NAJSTARSZA POLSKA FIRMA ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH

H A R R O W
CONTINENTAL FOOD SUPPLY CO LTD.

255, H arrow  Rd., London, W.2, tel. CUN 0153 
/ pod zarządem : F. J . PTAK, A. CZERNIAWSKI i E. CZURUK 

w z n o w i ł a
WYSYŁKĘ PACZEK ŻYWNOŚCIOWYCH 

w W. B ry tan ii, a  wobec ciężkiej sy tu ac ji żywnościowej rodzin  w K ra ju , 
rów nież i do POLSKI

S tandaryzow ana  paczka wagi 3 lbs. ne tto , zaw iera jąca:
i  lb. pieprzu c za n e g o , || i  lb. m igdałów,
i  lb. goździków, |! ¿ I b .  kawy,
i  lb. kakao  V an H outena. ¡| 6 laseczek w anilii 1

6 paczek Chicken Noodle Soup 
UWAGA! M igdały .m ogą być zastępow ane ł  lb. kawy 

cena  łącznie z wysyłką tyiko 37 s. 6d — p ła tn e  przy zam ówieniu 
' ' '  gotówką lub posta l orderem

Zam ów ienia p rzy jm ują  i  udz ie la ją  Inform acji:
C en tra la  firm y (ad res  j.w .) oraz NASZE sklepy w Londynie:

33, C lapham  P a rk  Rd., S.W.4, tel. MAC 2168 
19, Denbigh S treet, S .W .l, te l. VIC 9995

9, K enway Rd.. S.W.5, te l FRO 0111 
255, H arrow  R d.. W.2. te l CUN *153 

TOWAR W YSOKIEJ JAKOŚCI, WYSYŁKA NATYCHMIASTOWA 
Prosim y rów nież odwiedzać nasze sklepy, zaopatrzone we wszystkie 
towary k o n ty n en ta ln e : szynki, kiełbasy polskie, holenderskie i  f ra n ­
cuskie, Jako też przetw ory m ięsne, rybne i owocowe, kasze polskie, 

ogórki kiszone, kapustę  itp .
Sklep 33, C lapham  P a rk  R d. posiada tow ary  raejonow ane, 

PROSIM Y O REJESTROW ANIE SIĘ!

W NORTHWICK PARK
Na zaproszenie miejscowego Koła 

Akcji K ato l. przybył d n ia  6 g rudn ia  
b r św. M ikołaj do sali kinow ej ho- 
stelu , gdzie zebrały się w szystkie nie­
m al dzieci z rodzicam i. Część dzieci 
czekając  n a  przybycie św. M ikołaja 
zabaw iała  się n a  scenie pow tarzaniem  
katechizm u, deklam ow aniem  wierszy­
ków i śpiew aniem  piosenek. Z jaw ił 
się wreszcie św. M ikołaj z aniołem  
i po k ró tk iej przem owie do dzieci i 
s tarszych  rozdzielił p odark i między 
dzieci.

D nia  8 g rud i.ia  br. w wypełnionej 
po brzegi sa li kinowej Koło Akcji 
K ato l. uczciło N iepokalanie Poczętą 
akadem ią, r.a k tó rą  złożyły się prze­
mówienie ks. Proboscza Potocznego, 
śpiew chóralny , przem ów ienie soda- 
licy jne p. Lepszej o m ęstw ie chrze­
ścijańsk im  w ynikającym  z nabożeń­
stw a do N iepokalanej o raz  je j b a r­
dzo dobra  dek lam acja  w iersza p .t. 
„N iepokalana“ , n astęp n ie  re fe ra t  p. 
W róbla o istocie N iepokalanego Po­
częcia i doskonała  dek lam acja  5 le t-
i  iej Zdzisi S ikorzanki. Chór Kościel­
ny pod kierow nictw em  P. Deręgow- 
skiego w zespole m ęskim  w ykonał 
dwie p ieśni m ary jne  i w zespole mie­
szanym  n a  zakończenie akadem ii 
hym n sodalicyjny. Skrom na ale gu­
stow na dekoracja  sceny ze s to jącą  
w śród kw iatów  wysoką s ta tu ą  Najśw. 
P an ien k i podobała się ogólnie- U ro­
czystość ta  sp raw iła  w ielką radość 
i przyniosła  pokrzepienie serc  wszy­
stk im  czcicielom N. M aryi PaLny.

(obs.)
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K R O N I K A
K U L T U R A L N A

AUTORZY POLSCY WŚRÓD CZOŁO 
WYCH PISARZY ŚWIATA. — Pism a 
•am erykańskie ogSaszają r/yyczajowo 
przy końcu każdego roku  wykazy n a j­
lepszych książek z zakresu  bele try­
styki, publicystyki i nauk i, jak ie  się 
pojaw iły w ciągu daneko roku. „T i­
m e“ , najw iększy m agazyn św iata , w 
dziale publicystyki um ieścił książki 
dwu polskich au tcrów : Zbigniewa Sty- 
pułkowskiego „ In v ita tio n  to  Moscow“ 
i G ustaw a H erlinga „A W orld A p a rt“ . 
„New Y ork T im es“ oraz „New Y ork 
H erald  T rib u n e“ wśród 275 najw ybit­
niejszych dzieł roku wym ieniły czte-

Kii W I A D O M O Ś C I  L ■©• N D Y  N U K
NA SCENIE EMIGRACYJNEJ

99M A R K I E T A N K I ”

Obsada: A. Korczak, M. Os- uczuć. rfoteż ,,Maride tanki” są
tak prześwietlone dobrocią, 
że chwytają za serce i pozwa­
lają się duszom — zgodnie z 
klasyczną poetyką —* oczyścić. 
Cel zatem Sądek osiąga ten 
sam, co w komedii, środki jed­
nak, czyli akcja ,,Markieta-

sowska, J. Sempoliúska, E.
Chudzyriski, W. Mirecki, R.
Ratschka.

Reżyseria: L. Kielanowski.
Dekoracje: ./. Smosarsld.
Napoleon Sądek — w dużej

mejszycn u.»« ru*u «juunu.y mierze dzięki swemu talento- „ . - . . ,. .__ „
ry książki polskich . autorów: Zofii wi i pracowitości — należy do jest raczej felietonowa,
Kossak „The Covenant“ („Przytnie- tych bardzo nielicznych pisa- rili k°medlOWa.
rze), prof. Oskara Haieckiego „The rZ\, emiurarvinvrh którzv mn Zobaczyć „Markietanki”, to
Pope of Peace“, Gustawa Herlinga ¿  • wvlacznie oddać nrarv wielka przyjemność, aczkol- „A World Apart“ i Aleksandry Orme wyiąCZIlie OUUaC pracy 1 ’ \ oVlo
(Polki, która wyszła za Węgra, pri- l i t e r a c k ie j .  T e m u  s z c z ę ś l i w e -  W1®^ l e s  ̂ to  s z t u k a  s ła b a ,  m e  
mo voto Romaszkanowej) '„Prom m u  f a k t o w i  z a w d z i ę c z a j ą  c z y -  W Y t r z y m u j ą c a  p o r ó w n a n i a  
Christmas to Easter“ jobrazy z sowie- l e l n i c y  p o w s z e c h n i e  C e n io n e

odcinki powieściowe w czaso­
pismach a widzowie komedie 
i skecze na scenach.

Niezmiernie rzadko poza

ściwie komedią, jak je określił 
sam autor. Jest to pogodny 
dramat. Komedia musi być 
zaprawiona ,,solą attycką”, 
żółcią, karykaturą, znaczną 
dozą szyderstwa i złośliwości. 
Sądek niezdolny jest do tych

ckiej okupacji W ęgier).
TADEUSZ W ITTLIN PO ANGIELSKU.
— K siążka Tadeusza W ittlin a  o prze­
życiach w R osji sowieckiej, k tó ra  n ie­
dawno ukaza ła  się po polskup.t. „D ia­
beł w r a ju “ , ukaże się także nieba- t y m  S p o t y k a  s i ę  p i s a r z a ,  u m i e -

tak doskonalę odnaleźć
K siążka w przekładzie Noel E. P. ^  J Ü S i l drogę 1 p o g o d z i ć  I OdZclj 
C larka ukaże się nak ładem  firm y Wil- U lJB Iltll Z tW ÓFCZOŚCi^. Sądek 
liam  Hodge and  Co.—Tadeusz W ittlin  p i s z ą c  W y p o w i a d a  b e z p O Ś r e d -  
opuścił z końcem  g rudn ia  W. B ry ta- n j Q g ie b ie "  d a j e  u p u s t  s w o je j 
nię, przenosząc się do Stanów  Zjed. „ .- i ,  „ •  J J
n a j w y b i t n i e j s z e  f i l m y  r o k u .— sl|c tmmicznej, nie porywa się 
A m erykański „N ational B oard of Re tematykę i rodzaje nieZgO- 
view of M otion p ic tu re s“ , r o d z a j , a- dne z jego temperamentem i
kadem ii film u, p rzyznał nagrody  za W Y O b ra Ź Ilią .  
film y roku 1951. N agrodę za najlep- " _ i • /  . , ,
szy scenariusz  o trzym ał p isarz  bry-  ̂ , , M 3 r k Í e t a n k Í  n i e  są W ła  
ty jsk i T.E.B. C larke (film  „The La­
vender Hill M ob“). Za najlepszy  film  
uznano  „A Place on the  S u n “ . W dal­
szej kolejności znalazły się n a  li­
ście n astępu jące  film y: The Red B ad­
s ’ of Courage, An A m erican in  P a­
ris, D eath  of a Salesm an, D etective 
S tory, A S tree tc a r nam ed Desire, De­
cision before Dawn, S tran g ers  on a 
T ra in , Quo Vadis i Fou rteen  Hours.
W śród filmów n ieam erykańsk ich  za 
najlepszy  uznano obraz p rodukcji ja ­
pońskiej „R ashem on“ . Na pią tym  
m iejscu idzie b ry ty jsk i film  „The 
Brow ning V ersion“ .
PAM IĘTNIKI EUGENII DELACROIX.
— N ajbardziej znanym  p o rtre tem  
Chopina je s t obraz m alarza  fran cu ­
skiego Delacroix, znajdu jący  się w 
Luwrze. Chopin żył w przy jaźn i z De­
lacro ix  i jego żoną Eugène. Obecnie 
ukazały  się po francusku  i po angiel­
sku pam ię tn ik i Eugenii D elacroix, w 
k tó rych  znajdu je  się bardzo wiele 
w zm ianek o Chopinie.
UNIWERSYTET POLSKI NA OBCZY­
ŹNIE. — W ydział H um anistyczny (po­
lon istyka i h is to ria ) Polskiego 
U niw ersytetu  n a  Obczyźnie rozpoczął 
rok akadem icki w dn iu  3 stycznia  br.
STUDIUM TEATRALNE. — Pierwszy 
try m es tr  S tud ium  T eatra lnego  w Lon­
dynie zakończył odczyt d ra  Zygm un­
ta  Nowakowskiego p .t. „O tea trze  pol­
sk im “ .
„ŻYCIE TEATRU“ — czasopism o po­
święcone sprawom  sceny, w ydało swój 
pierwszy num er. Je s t to  w ydaw nict­
wo Zw iązku Źawodowegoi A rtystów  
Scen Polskich Z agran icą , pod redak ­
cją  Zdzisława B roncla. Zeszyt p ierw ­
szy przynosi a rty k u ły  Z. Nowakow­
skiego., S. Ja rac z a  (z tek i pośm iert­
n e j), Z. B roncla, A. Bogusławskiego,
T. Nowakowskiego, J . Ostrowskiego,
M. Giergielewicza, Alceste, A. Cioł- 
kosza i kronikę. Na uwagę zasługuje 
wnikliwTe omówienie „Dwu kreacyj 
O tella n a  scenach  londyńsk ich“ A.
Ciołkosza. In n e  a rty k u ły  posiada ją  
przew ażnie znaczenie propagandow e i 
om aw iają trudnośc i polskich . teatrów  
em igracyjnych.
JUBILEUSZ WACŁAWA GRUBIN- 
SKIEGO. — Związek P isarzy  Polskich 
przygotow uje wieczór lite rack i dla 
uczczenia 50-lecia tw órczości lite rac ­
kiej znanego d ra m a tu rg a  W acław a 
G rubińskiego.
50 LAT PUBLICYSTYKI P R 0 F . ST.
STROŃSKIEGO. — Również prof. S ta ­
nisław  S troński, jeden  z najw yb itn ie j­
szych polskich p isarzy  politycznych,
W roku bieżącym obchodzi 50 rocz­
nicę rozpoczęcia dzia łalności publi­
cystycznej.
NUMERY 50 i 500. — Z nany  m iesię­
cznik „ K u ltu ra “ w Paryżu w ydał swój 
num er 50. W lu tym  tygodnik „Orzeł 
B iały“ wyda num er 500 pism a.
„ZACZYN“ . — Pod tym  ty tu łem  za­
czął żywot nowy polski „n iezależny 
m iesięcznik dyskusy jny“ . R edak torem  
pism a je s t  a u to r  „O brachunku  wło­
darzy“ E dm und Różycki.
„ZMĘCZENIE“ . — B roszura pod tym  
ty tu łem , om aw iająca zm ęczenie jako  
jed n ą  z głównych przyczyn wypad­
ków przy pracy., w opracow aniu  d ra  
W. Koźm ińskiego i Z. R enkaw icza, u- 
k aza ła  się nak ładem  Związku Rze­
mieślników i Robotników  Polskich w ’
W. B ry tan ii. B roszura zaw iera  b. 
pożyteczne in fo rm acje  o „pomocy, za­
s iłkach  i odszkodow aniach po w ypad­
k ach “ .

.,Kwaterą nad Adriatykiem”. 
Rosa wzruszenia jest tu za-

CHÓR POLSKI IM. FR. CHOPINA 
w L o n d y n i e

(b. Chór W ojska Polskiego) 
zap rasza  n a

DOROCZNY KONCERT . 
KOLĘD POLSKICH

w W estm inster C ath ed ra l H all
(koło V ictoria S ta tion) 

w niedzielę dn ia  6 stycznia 1952 r. 
o godz. 19,

Łaskaw y udział b iorą:
p. M arian  NOWAKOWSKI — 

Bas O pery Covent G arden  
p. d r  Z ygm unt NOWAKOWSKI 

— W iązanie słowne 
D yrygent: Zbigniew GEDL. 

W s t ę p  w o l n y  
Przy wejściu dobrowolne datk i. 

UWAGA: up rasza  się o rezerw owanie 
m iejsc w In fo rm acji K lubu 

B iały O rzeł“ .

nadto zaprawiona lukrem. Są­
dek jest wyraźnie obecny na 
scenie i sercem swoim zbyt 
gorliwie tamuje konflikty i 
przesładza charaktery.Zamiast 
żołnierzy mamy więc żołnie­
rzyków, zamiast ochotniczek 
siostry miłosierdzia. Nić dra­
matu nawleka się zbyt łatwo 
na igłę intrygi. Komizm sztuki 
przypomina pigułki przeciw 
bólowi serca.

Obsada zagrała doskonale, 
co przyszło jej łatwo, gdyż bo­
daj wszyscy aktorzy grali już 
kiedyś te same role w życiu. 
Nowa gwiazda sceny, emigra- 
r\jnej objawiła się w talencie 
M Ossowskiej Typ urody i 
talentu Anny Korczak, idealnie 
trafił w rolę pewnej siebie o- 
chotniczki. J. Sempolińska z 
wspaniałym humorem uniosła 
ciężar podmamusiałego żołnie­
rza.

E Chudzyński był na sce­
nie tak samo miły, jak w ży­
ciu Doskonałą sylwetkę ofice­
ra zawodowego stworzył W. 
Mirecki, niewątpliwie aktor z 
powołania. Wreszcie R. Rats­
chka. ,,Szkoda” myślę zawsze 
o nim. Szkoda, - że ten wielki 
talent komediowy musi się 
tłuc po emigracyjnych scen­
kach. Jest to bowiem talent na 
scenę światową.

J.B.

„PASTORAŁKA M ALOSZOW SKA '
Zespół am ato rsk i z M abledon P a rk  

w ystaw ił w dn iach  27 i 28 g rudn ia  
ub. roku w sali ogniska Polskiego w 
Londynie „P asto ra łk ę  M ałoszow ską“ 
w 4-ech częściach p ió ra  znanego po­
ety B ronisław a Przyłuskiego. P asto ­
ra łk a  ta  ukaza ła  się w d ruku  z koń­
cem r. 1949 w ydana nak ładem  K atol. 
O środka W ydawniczego „V erita s“  w 
Londynie, ale dotychczas nie docze­
ka ła  się a n i oceny lite rack ie j a n i nie 
była w ystaw iona w Londynie, acz­
kolwiek ze w szechm iar zasługuje r.a 
jedno i drugie. J e s t to bowiem ory­
ginalny  u tw ór poetycki o p a rty  w nie­
k tó rych  szczegółach n a  m otyw ach ja ­
sełek w iejskich g ranych  We w siach 
v/ Kielecczyźnie, skąd  a u to r pocho­
dzi, m. i również w owym Małoszo- 
wie, od którego P a to ra łk a  wzięła swą 
nazwę.

W ielką zale tą  P a s to ra łk i Przyłuskie-

C Z Y T A J C I E

Ż Y C I E
Katolicki Tygodnik Religijno-Kult.

W najnow szym  num erze 
(1/23 z 6.1. 1952):

Ks. B iskup J . G aw lina: „Polska 
ch rz tu  n ie  przyjęła n ad arem n o “ 
— noworoczny lis t paste rsk i.

X. M. W.: Sen tire  cum Ecclesia: 
IDEA EPIFANII.

W. Folk iersk i: „O sprawiedliwość 
b ij się aż do śm ierci“ — próba 
ch arak te ry sty k i śp. K ard . A. S. 
Sapiehy.

M. Czapska: „Św ięty K azim ierz“ 
w Paryżu.

W. T arnaw sk i: Od P a rten o n u  do 
bazyliki św. P io tra .

W. D.: The Newm an In te rn a tio n a l 
C entre.

PAR LAGERKW IST — la u re a t No- 
bla 1951.

Ze św iata  katolickiego — Z K ra ju  
— W śród książek i czasopism  — 

Zapiski londyńskie. 
C e n a  1 sh.

go je s t czystość jej źródeł, to  znaczy 
w ierność tradycjom  tego rodzaju  pol­
sk ich  utworów w iążących zasadnicze 
myśli d ra m a tu  O dkupienia z polską 
ludowością oraz z świeżością w yrazu 
scenicznego. Spraw ia to  w sum ie, że 
zarów no wykonawca ja k  i widz głębo­
ko, re lig ijn ie  i a rty s tyczn ie  przeży­
w ają to  coroczne M isterium  Bożena 
rodzeniowe wciągnięci w akcję  jego 
bezpośredniością bliskością.

W ykonawczynie i wykonawcy wraz 
z au to rem  i reżyserem  w jednej o- 
sobie włożyli wiele szczerego wysiłku 
w przygotow anie recy tac ji tekstów  i 
zrobienie bardzo pomysłowych kostiu ­
mów i akcesoriów  scenicznych. B ar­
dzo dobrą, p ro s tą  opraw ę sceny dała  
H Żeleńska. O pracow anie muzyczne 
je st dziełem J a n a  M arkowskiego.

Reżyser s ta r a ł  się u trzym ać sty l lu­
dowych jasełek, w k tó rych  każdy wy­
konaw ca zachow uje swobodę w łasnej 
in te rp re ta c ji recy tu jąc  tek st ja k  po- 
p o tra fi. M ieliśmy więc typowo szop­
kowe, przew ażnie groteskowe, postac i 
M arszałka, H eroda, śm ierc i, D iabła, 
i Żyda, w zniosłą Anioła i kotu rnow ą 
postać  Królowej, żony H eroda. R u­
chy i gestekulację a lbo sztywne, m a­
rionetkow e albo p łynne sceniczne.

A kcesoria kostium ow e nałożone n a  
odświętne u b ran ia . Zupełne pom iesza­
nie  elem entów  fa n ta z ji wykonawców 
z szczegółami pochwyconym i z ilu- 
s tra cy j b ib lijnych  lub popu larnych  
obrazków.

Od tego sty lu  odbiegła scena o s ta t­
n ia : S ta jen k a  B etlejem ska ze zło­
tym  tłem  w nętrza  i n a  n im  hiera tycz­
nie u s taw ioną  barw ną grupę świę­
te j R odziny i Aniołów m ia ła  coś ze 
s ty lu  szkoły G io tta . W tej części do­
p iero  n a  scenie okazało ja k  dosko­
nałym  pomysłem je s t w prowadzenie 
jednego symbolicznego człowieka, do­
skonale in te rp retow anego  przez do­
brą  am ato rkę  sceniczną. Dobre było 
wprow adzenie korowodu T rzech K ró­
li przez widownię a  wśród n ich  i t a ­
tarsk iego  „L a jk o n ik a“ . U znanie n a ­
leży w yrazić chórow i aniołów  a  prze­
de w szystkim  jego solistce. Szczerze 

zabaw nym  m om entem  było Afłącze-

r.ie się do sopranowego chóru  an io ­
łów barytonów  osła i wołu.

W sum ie widowisko bardzo dobre, 
spraw nie  zm ontow ane, dekoracyjn ie 
piękne i szczerze polskie. W ykonaw­
com należy szczerze podziękować za 
ich  tru d  i za przyjazd  do Londynu, 
gdzie jednak  m ieli publiczność złożo­
n ą  przew ażnie z „ludzi te a t ru “ . T ak  
zw ana szeroka publiczność generaln ie  
zawiodła. Mcże źle się s tało , że przed 
w ystaw ieniem  P a to ra łk i Przyłuskiego 
coś więcej o niej nie nap isano . Może 
w tedy zain teresow aliby  się n ią  prze­
de w szystkim  rodzice i mogłoby ją  
zobaczyć wiele polskich dzieci, dla 
k tórych, ja k  m ożna to  było obserwo­
wać z reakcji nielicznych n a  n ie j o- 
becnych, była wielkim  przeżyciem. 
J a k  n im  było d la  n a s  w naszym  dzie­
ciństw ie „B etlejem  Polskie“ L. Ryd­
la. , (j.cz.)

T. W ITTLIN

WYSPA ZAKOCHANYCH
Szkice obyczajow o-hum orystyczne 

z życia angielskiego 
Cena 7/6, z przesyłką 8/- 

w y s y ł a  
VERITAS F. P. C.

12, P raed  Mews, London W. 2.

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2.10.0

P.A.S. 500 tabletek £  1.15.0 
250 gr. proszku £  1.15.0
500 gr. proszku £  3.00.0
PENICYLINA oleista 

3.000.000 jecłn. 19/-
oraz wszelkie lekarstwa

w y s y ł a

H A S K O B A  LTD.
2, Hogarth Rd., S. W. 5 

Naprzeciw st. Earls Court

TYLKO tylko

NYLONY 54 GAUGE
w arto  wysyłać do K ra ju , bo m a ją  tam  najw yższą w artość. 

BHP 54 G auge, 30 D enier 1 p. lo tn . 12/- 2 p. polec. 22/- 
„LUXURY“ 54 GG. 30 D enier I  p. lo tn . 13/- 2 p. polec. 24/- 
„NOCTURNE“ 54 GG. 15 D en ier gazowe z ciem nym  szwem 

luksusowe, lo tn iczo: 1 p. 13/6 — 2 p. 26/- 
1 T e  najlepsze ga tu n k i angielsk ich  Nylonów co do w ykonania i trw a- 
fłości (lepsze od am erykańsk ich) wysyła do  Polsk i t y l k o

F R EG A T A  (Merchants) LTD.
122, W ardour S tr. LONDON W .l.

U W  A G A: 45 i 51 G auge n ie  prowadzim y.

C zy  o d w ie d zie łe ś  ju ż

CAFÉ CRES0VIA
4, Samson Str., E. 13
(obok Plaistow  H ospital, dojście 

z B ark ing  Rd., p rz y s ta te k  au to ­
busowy New C ity Rd.)

S ł o d y c z e  — N a p ó j  e 
o r z e ź w i a j ą c e  

P a p i e r o s y  
n a  s k ł a d z i e

ś. t P -

BRAT IZYDOR 

J A N  L E W C Z U K
. O. F. M. CONY.

W Manchesterze zmarł na­
gle w dniu 27 grudnia 1951 r. 
Brat Izydor Jan Lewczuk, 
franciszkanin konwentualny, 
prawie w przeddzień swego 
wyjazdu na pracę misyjną do 
Japonii.

Ś.P. Brat Izydor urodził się 
4.2.1893, do Zakonu wstąpił w 
czerwcu 1923 we Lwowie. 
Przez szereg lat był admini­
stratorem majątku klasztoru 
w Czyszkach (Małop. Wsch.). 
Wywieziony w 1940 r. do Ro­
sji, wstąpił w 1941 r. do two­
rzącego się tam Wojska Pol­
skiego i z nim wyjechał do 
Persji. Następnie przebywał 
na środk. Wschodzie aż w 
1949 r. połączył się znów z 
franciszkanami w W. Bryta­
nii i przebywał stale w Liver- 
poolu.

Pogrzeb Zmarłego odbył się 
w Liverpoolu w dniu 31. 12. 
1951 r. przy licznym udziale 
księży i braci franciszkań­
skich polskich i angielskich 
oraz miejscowych Polaków.

R. i. p.

CO S IE  D Z I E J E

W  L  O  W  O  V  N  I  Ę

OPŁATEK „VERITASU“ . — D nia 27 
g rudn ia  ub.r. odbył się w H ospicjum  
św. S tan isław a opłatek  seniorów  „Ve- 
r i ta s u “ oraz  Oddziału Studentów , w 
k tórym  udział wzięli liczni członko­
wie oraz goście z rodzinam i.
ZA DUSZĘ ROMANA DMOWSKIEGO. 
—  We środę dn ia  2 stycznia , w dwu­
n a s tą  rocznicę śm ierci ś.p. R om ana  
Dmowskiego zosta ła  odpraw iona m sza 
św. w kaplicy św. Józefa w B rom pton  
O ratory .
GEN. BÓR KOMOROWSKI O SW OJEJ 
PODRÓŻY. — R ada  Polityczna zor­
ganizow ała w dniu  21 ub.m. zebra­
nie, poświęcone re fera tow i gen. Ta­
deusza B ora Komorowskiego, w k tó ­
rym  p rzedstaw ił on w rażenia z dwu­
miesięcznej podróży po S ta n a c h  Z jed ­
noczonych i K anadzie. G en. Kom orow­
ski odbierał m .in. tegoroczną „ P a ra ­
dę Puław skiego“ . Prelegen t podkreśli! 
szkody w opinii am erykańsk iej wyni­
k a jące  z rozbicia politycznego P o la­
ków n a  em igracji. K ilka dni przed­
tem  gen. Bór Komorowski wygłosił w 
K lubie przy 6. Cadogan G dns. odczyt 
n a  m arginesie problemów poruszonych 
w książce p .t. „A rm ia Podziem na“ , a  
w ydanej przez K ato lick i Ośrodek Wy­
daw niczy „V erita s“ .
KOM ITET PARAFIALNY EALING roz .
w ija ożywioną działalność oświatow ą 
i tow arzyską. W ubiegłych tygod­
n iach  zespoły te a tra ln e  grały  w E a- 
lin g  „M ark ie tan k i“ N. Sądka, „Trzy­
n a s tk ę “ M. H em ara i „T rabel docu­
m e n t“ W. Budzyńskiego. Św. M ikołaj 
przyniósł wiele niespodzianek dla dzie­
ci, s ta rs i zaś bawili się znakom icie 
n a  całonocnym  Sylwestrze w sa li gim­
n azjalne j o.o. benedyktynów.

„SCROOGE!“—Na św ięta Bożego Na­
rodzenia w roku ubiegłym  m ieszkań­
cy W. B ry tan ii nie o trzym ali po ra z  
pierwszy w h is to rii dodatkow ych r a ­
cji żywnościowych. P rem ier C hurchill 
przed powzięciem decyzji zwrócił się  
z zapy tan iem  do m in is tra  aprow iza- 

.c ji, jak ie  widzi możliwości zwiększe­
n ia  racy j. Pod opinią m in is tra , k tó ra  
b rzm iała  treściw ie: „ ża d n y ch “ , C hur­
chill dopisał rów nie treściw ie: „Scroo- 
ge!“ Scrooge je s t bohaterem  sław nej 
noweli D ickensa p .t. „Opowieść wigi­
l i jn a “ i  sym bolizuje chciwego skąp ­
ca. J a k  v)|idać, hum or nie opuszcza 
b ry ty jsk ich  mężów s tan u  naw et w o- 
bliczu najcięższych decyzji.

PRZYGODA PAŃSTWA ATTLEE. — 
Pewnego dn ia  grudniow ego spad ła  n ie­
spodzianie n a  Londyn gęsta  m gła, 
k tó ra  sparaliżow ała  całkowicie ru ch  
motorowy. W tym  czasie b. p rem ie r 
b ry ty jsk i, C lemens A ttlee z m ałżon­
ką znajdow ali się n a  spacerze sam o­
chodem . Wobec groźby w ypadku wesz­
li oni do pierwszego z brzegu pubu w 
Finchley . W łaścicielka poznała  p ań ­
stw a A ttlee i podała  im  k anapk i z 
h e rb a tą . Ale o godzinie 10,30 zabrz­
m iało  n ieub łagane: „Tim e, gentlem en, 
p lease!“ 1 b. p rem ier m usiał w raz z  
re sz tą  gości pub opuścić. Podróż do  
domu, do M issendon, zaję ła  p ań stw u  
A ttlee całą  noc. B. p rem ier szedł pie­
szo przed wozem, w skazując drogą 
m ałżonce, siedzącej za k ierow nicą.
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Praktyczny kurs handlowy l i s t y  m a  B e r d y c z ó w
DLA PRACUJĄCYCH

Szkoła H ar.dlu Zagranicznego (The 
London School of Foreign Trade) u- 
ruchom iła  w połowie stycznia  sobotni 
40 tygodniowy kurs dla pracujących. 
P rogram  nauk i obejm uje: Księgowość 
(poziom S tage E xam ination  of The 
London C ham ber of Com m erce), n a ­
ukę c hand lu  i p rak tyczne zagadnie­
n ia  podatkow e. O płata  za kurs (ok. 
160 godzin) wynosi £15, p ła tn e  w 
dwóch ra tach .

In fo rm acji udziela S ek re ta ria t Szko­
ły  (28 Com m ercial S treet, E .I., Tel: 
B IShopsgate 4012). W okresie Świąt 
Szkoła będzie nieczynna od 22 g rud­
nia. do 1 stycznia  włącznie.

IŁE I WESOŁE ŚWIĘTA!
CZYLI EMIGRACJA TROSZKĘ CHOROWITA

PIEPRZ CZARNY
ziarnisty y2 kg- do Polski 

wraz z opłatą 
pocztową 23/9

Kawa Nestle 1 lb. 15/- 
z przesyłką

N Y L O N Y  G A U G E  5 4
2 pary 23/-

MANSCN LABORATORY
IM PORTER & WHOLESALER

255, Old Brompton Road, 
London, S. W. 5
Tel. FLA 9131

Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj paczki do Kraju
Wszelkich fachowych po­
rad i wskazówek udziela 

bezpłatnie

APTEKA POLSKA
Wgr. Farm. M. STAROWICZA 

74, Deacon Street, London, 
S. E. 17. Tel.: ROD 4628.

Stacja: Elephant&Castle 
Busy: 1 4a,12,35,53a,63.153 
Wykonuje i wysyła pocztą 
receoty Nation. Hel. Serv. 

C' ny ściśle katalogowe

fUŚMIEM

Nie ma lo jak święta! Czło­
wiek cały rok haruje, jak koń. 
Zaniedbuje obowiązki towa­
rzyskie, (dziczeje, jto prostu 
dziczeje, nie mając łączności 
z rodakami. Dopiero święta 
umożliwiają powrót do gro­
mady, do jednej wielkiej wal­
czącej rodziny, do braterskie­
go koła. Jak miło znaleźć się 
wśród swoich. Jak miło rozer­
wać i pośmiać się beztrosko! ’ 
W pierwsze święto poszliśmy 
do państw,a S., którzy uwili 
sobie (z rozpaczy po utracie 
ojczyzny) trzy maleńkie, 
wdzięczne domeczki. Już w 
drzwiach gospodyni powie­
działa: ..Psi! Henryk leży!”. 
Co się sitało? „Nic takiego, 
normalny atak wątroby. Zjadł 

‘coś tłustego”. W saloniku 
było już kilka osób. Wilczym 
okiem spoglądano na mikro­
skopijne kanapki i na kieliszki- 
naparstki. Część głości stała, 
część siedziała. Stali ci zdrow­
si, a siddzieli ci słabsi. Mece­
nas B., który miał niezdrowe 
plamy na twarzy, powiedział 
na wstępie, że idzie w środę 
do szpitala. Nerki. ,.Dlaczego 
dopiero w środę!” — rozległy 
się głosy. „We wtorek wie­
czorem wraca moja żona z E- 
dynburga. Była u specjalisty
— wyjaśnił mecenas. — Nic 
poważnego. Woreczek żółcio­
wy”. ,,Obawjam sję — rzekł 
na to pewien Wilniuk — że to 
może Być trzos tka”. Rozmo­
wa ożywiła się znacznie, gdy 
do salonu wszedł, kusztykając, 
prezes Kurtzydłowski. ,,Lum- 
bago — uprzedził gości z gó­
ry — plus ischias! Klimat, 
proszę państwa. Ta Anglia”. 
,,Czym pan się naciera? — 
spytał były płatnik z Egiptu
— Ja nacieram się na noc 
terpentyną”. ,,Czy to prawda

■ zwrócił się mecenas do pani 
darni — że Henrykowi mają

. - wycinać?” „Już mu wy­
cięli, ślepa kiszka. Miesiąc 
temu”. ,,A jak córeczka pani?
.— zwrócił s ę pan Kurzydłow- 
ski do żony płatnika”. „Dzię­
kuję, już lepiej”. — „Chorowa­
ła?” — „Ostre zapalenie oko- 
stnej, może sobie pan prezes 
wystawić” —■* „O ba w jam sję
- - wtrącił się Wilniuk — że to 
bolesne”. W czasie gryzienia 
kanapek wszczął się lekki za­
męt. „Kto z państwa ma pro­
szek na ból głowy? — huczał 
ktoś w rogu — Pani domu 
powróciły dawne bóle”. Kil­
kanaście rąk instynktownie, 
sięgnęło po aspirinę, ,,kogut­
ka’ , „aspro”, weganinę. Sły­
chać było trzask odpinanych 
torebek. „Dziękuję — dobiegł 
jęk wdzięczności z fotela — 
juz mi lepiej. Tak to bywa, 
proszę państwa, gdy się jedne­
go dnia nie» weźmie zastrzy­
ku!- Jakby wsadził kij w 
mrowisko! „Zastrzyku? — za- 
ćwierkały panie, jak wróble 
n i okapie — A jakiego? Do­
żylnego? Na wzmocnienie? 
Z mleka? Glukoza? Domięśnio­
wego?” — „A u państwa 
Krauzów złamała się przy za­
strzyku igła!” — dorzucił 
ktoś ze zgrozą. — „Znaczy sje: 
nieprzyjemność w zła pora!”
— pokiwał głową Wilniuk i
połknął pastylkę.' Niedyspozy­
cję pani domu część gości 
wzięła za hasło do odwrotu. — 
„Kochaninka nie zapomnij — 
całowały się jakieś painiusite 
w sieni — zatelefonuj co jemu, 
kochaninka, z tą jego wątro­
bą”. — „Nie było to, jak przed 
wojną „Cholekinaza”, jak rę­
ką odjął. Ale w tej Anglii” — 
„Gdy Jasio wróci ze szpitala, 
zadzwonisz, kochana, dobrze? 
Co też u niego znaleźli? Jego 
ojciec cierpiał na kłucie w bo­
ki' To dziedziczne”........ Baj.
baj...” „Bożenka ty mój! A a­

dres doktora Miglanca! Kiedy 
przyjmuje?”...

Po paru godzinach (mówio­
ne bez przerwy o chorobach), 
okazało'się, że alkoholu nie bę­
dzie, bo lekarz zabronił. Syn 
pana domu, z jęczmieniem na 
oku, siedział osowiały na sofie 
i złowrogo bawił się grajcar­
kiem. „Powieki należy sma­
rować maścią penicylino\yą”.

■ „Tylko nie peniicylinolwą! 
Te trucizna! Mały synek u 
Kozłowskich wyssał słoik pe­
nicyliny i do szpitala go od­
wieźli”. — „Na scheme?” — 
..Tak, na scheme”. — „To 
chwała Bogu!”. „Gruczoły 
puchną, proszę pana, gruczo­
ły Jimfatyczne”. — „Ajajaj” — 
zmartwił się Wilniuk. — „O! 
Już mi przeszło! — powiedział 
kłoś radpśnie w kącie. — Nie 
macie pojęcia, jak może rwać 
w stawach!”... „Reumatyzm 
nas wykończy, panie profeso­
rze!” — Syn pani domu zaczął 
niedwuznacznie szczękać zę- 
bumi. „Mała grypka gwiazd­
kowa!”. — „Początek anginy, 
albo ropne zapalenie migdał- 
ków”. — „Władzio za wcze­
śnie wstał po chorobie” — po­
wiedziała matka. — ,,To .od 
lego jedzenia lodów”. „Ma­
mo, to nie były lody”. — 
.(Trzęsie cię?”. — „Trzęsie!” 
— „Uparł się, smarkacz, żeby 
gościom sprawić przyjemność. 
A tak go prosiłam, żeby nie 
chodził po linoleum boso!” — 
Władek w rzeczy samej robił 
się fioletowy i cytrynowy. 
Wreszcie zaczął dygotać i 
chwyciła go czkawka. Dobrze, 
że panie miały przy sobie ter­
mometry. Zagrzano w mig 
gumową butelkę z wodą. I 
Władzio spoczął w drugim po­
koju obok ojca, jęczącego z 
powodu wzdętej wątroby. „Że 
pani to wszystko tak dzielnie 
znosi — zaczęliśmy gratulo-

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr. 1

— Czy wiesz co waży ta  gruba pa­
n i?

— Nie, skądże!..
— A przecież widzisz, że jab łka!

'ĆO MOŻE NAUKA
Pewnem u uczonem u sowieckiemu u- 

dało  się skrzyżować gołębia pocztowe­
go z papugą. Dzięki tem u otrzym ano 
gołębie pocztowe, k tóre zbłądziwszy 
m ogą się zapy tać  o drogę.

L I S T
N ajdroższa m oja Elu! — pisze za­

kochany  po uszy pan  W ładzio. — 
Przepłynąłbym  cały ocear. za jedno 
spo jrzen ie  Twych prom iennych oczu. 
Przebyłbym  zaporę z płom ieni, aby 
ty lko  móc dotknąć Twej liliowej rącz­
ki. Przeszedłbym  w bród najdzikszą 
rzekę, aby tylko u jrzeć uśm iech Twych 
kochanych  warg.

Twój, n a  zawsze Twój
W ładysław

P.s. W niedzielę będę czekał u wej­
śc ia  do parku , o He nie będzie padał 
deszcz. W .

Poziomo: 1 Członek o rk iestry  woj­
skowej, 2. Afisz. 3. O rgan ustaw o­
dawczy, 4 K raj n a  B liskim  W scho­
dzie, 5. Jeden  z Ewangelistów, 6. I- 
naczej kurek, 7. S tan  ob jętrości, 8. 
O tw arty  rachunek , 9. N iezbędny w 
lam pie naftow ej, 10. Rodzaj ropy, 11. 
W ywar z m ięsa, 12. P rzydatny  przy 
szyciu 13. Państw o europejskie, 14. 
Odgłos kopyt końskich.

Pionowo: 1. P opu la rna  nazw a m iej­
sca spacerowego, 15. M iasto we F ra n ­
cji, 16. Zaw ierucha śn ieżna, 2. Rze­
ka na Polesiu 17. Członek stow arzy­
szenia byłych żołnierzy. 18. Wyrób 
tytoniowy, 19. Zespół te a tra ln y , 5. 
Jed n a  z rezydencyj b. cesarzy A ust­
rii, 20. Z nany angielsk i poeta rom an­
tyczny z X IX  wieku, 8. Pomieszczenie 
n a  s ta tk u , 21. Dodatkowe obciążenie 
np. s ta tk u  lub balonu, 9. Sztuka, 22. 
G w ar p tasi, 23. Część św iątyni.

Rozw iązania nadsy łać  należy do 
dn ia  10 styczn ia  1952 r.

Jako  nagrWdę ea rozw iązanie re­
dakcja  przyzna w drodze losow ania 
książkę: nowele Wł. Stt R eym onta 
p .t. „Szczęśliw i“ .

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Nr. 48.

Poziomo: D orset, deresz, A ndrzej­
ki, plus, A nna, In n , tro ska , obroża, 
w ioska, oklask, NID, św it, u jm a, le­
m oniada, A sm ara, Kujaw y.

Pionowo: D orpa t, sens, tu rn ia , D re­
zno, ręka . zaw ada, autom obil, inno­
w acja, kok, bąk, w iśnia, A ngora, od-

wtit pani domu, korzystając z 
logo, że ]soszki na znieczule­
nie jeszcze działały”. — „Nie­
stety cierpię na nadczynność 
tarczycy... — uśmiechnęła się 
smutno i zjadła nową tablet­
kę.

,,A czy chorował już ktoś z 
państwa na skręt kiszek?” — 
zagadnął były płatnik z Egip­
tu. — Pamiętam... Było to w 
roku 1946... Staliśmy wtedy... 
To ja leżałem w oficerskim 
szpitaliku”. „Ja zaś cierpię na 
bezsenność. Od dwóch dni nie 
zmrużyłem oka...” — „To z 
żełądka...” Wilniuk. który 
trzymał się śwjietfnie, rozpiął 
koszulę pod szyją. „Ot, i du­
szno się zrobiło”. „Serce?” — 
..Nie. Astma!,, — „Pastylkę?”
— Mamy specjalny proszek!”
— „Chodźmy już — powiedział 
płatnik do żony — mnie też 
coś, psia krew, rwie w ple­
cach”. — „Zmiana pogody, 
he-ho!”...

Przyjemny, świąteczny wie­
czór dobiegał końca. Goście 
wychodzili, życząc sobie weso­
łych świąt, zdrowia, szczęścia 
i wesela. Jak przyjemnie zna- 
leźr się raz do roku w towa- 
rzystwie walczącej emigracji, 
porozmawiać o tym, co nas 
hol: i co nam najbardziej do­
lega. Nie ma to, jak święta, 
i nie ma to jak wśród swoich! 
Ileż otuchy człowiek czerpie 
z takich rozmów i ile radości 
życia!

Zdrowszego Nowego Roku!
Prof. Chrząszczykiewicz, D.P.

P R Z Y M I E R Z E  
Powieść biblijna 

Cena 20/- porto 6 d.
Do nabycia: w 

VERITAS F.P. Centre,
12, Praed Mews, 

London W.2.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

MATRYMONIALNE 
KAWALER LAT 37, dobrego cha­

rak te ru , fachowiec, posiadający  m ałą 
gotówkę, em igrujący  do Stanów  Zje­
dnoczonych — pragn ie  poznać skrom ­
n ą  pannę. Cel m ałżeństw o. L isty  pro­
si? kierow ać do G azety N iedzielnej" 
pod BOX 4050.

cisk, klam ry, teka, udój. penow ski" otrzym uje p. M. W artano-
Nagrodę w postaci książki N. Sal- wicz, 50, N ottingham  Rd., S tapleford , 

vuneschi i E. B. R adońskiej „Żal Szo- N otts.

POSZUKIWANIA
Miss LILIAN CLIFTON poszukiw ana 
przez w uja K azim ierza Paiickiego. 
Poszukujący prosi Czytelników o zwró­
cenie uwagi poszukiw anej n a  to ogło­
szenie. Zgłoszenia do A dm in istrac ji 
„G . N ."

CIEPŁA BIELIZNA
(wełna z jedw abiem ), exRAF-owska 

praw ie nowa, PODKOSZULKA z dług. 
rękaw . 14/-, dfugie kalesony 14/6., 
przes. w W. B. 1/6. CONTINENTAL 
Ltd. 2 H ogarth  Road, London S.W.5.

KRÓJ -  MODELOWANIE
KURSY KROJU i m odelow ania ubio­
rów dam skich i m ęskich; wieczorowe
i korespondencyjne. Absolwenci (tki) 
o trzym ują dyplomy. Ż ądajcie bezpłat­
nych prospektów . N iekorzystający  z 
kursów mogą nabyć jako  podręcznik 
(samouczek) cały „ZBIÓR KORESPON­
DENCYJNEJ NAUKI K ROJU ", cena 
£2.15.0; połowa zbioru czyli krój dam ­

ski lub m ęski; £1.10.0.
ADAM DUSZA. T ailo ring  & C utting  

T rades Tuition ,
51 Amberley Rd., London, W.9.

LEKKA PRACA
R zetelnie zain teresow ane osoby po­

szukiw ane, do lekkiej, czystej pracy  
m ontażow ej, wykonyw anej u  siebie 
w dom u Zgłoszenia z dołączeniem  
zaadresow anej i opłaconej koperty  do: 
Dept. P  X  /  88, U niversal Products, 
5 C ornhill, L i.n « 'u
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